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1 1 « n  redaJtoy l : nL Sykgtuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godi. 10 r»nu do godi. 1 w południe, 

b iu r a  ■łn»ii»<»L r f y l : ul. Kopernika 1. 7, par
te. (eklep), otirart* od godi. 9 rano do god*. 7 
rie&łorru praerwy 

i i j K p w t  a a  b* ł i  aut N aro d o w ą*  w y n o n
« .  Ł w l-Ił ■ na prowłanyl i aa gi»nl«ł: 

aiiojiAwnle S kor. 2 j* >r. 60 h.
kw-atalni- O B „ iu kor 60 h.
pdtroenie lfl „ 18 „ — „ 21 „ — „

Za *»iianę adresu dopłaoa się 40 kał.
Wraz z nTygo4klkltm tw4 1 p o w te io l*  lub 
tei z ar*rawskim tygodnikiem aaiarLf i 12 to* 

mami rocznie promil: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

na prowinoyi 9 „ 00 , 
we Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

44 dal. miesięcznie. wychodzi o godzinie S-tej wieczorem.

OOZ.OBLFV1A 1 PR Z E D PŁ A T ?
p i m u  ją  : W e  Łw O W le: Administracja „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernik.. 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż P i.am an a ; W e W iedniu: Haase istein &  
V ogier (Otto Mass) Walfischgasst 10, Rudolf Mosse 
Seilersiftdte 2, A. Oppelik Gi unangergasse 12, M. 
Dukes N ac if.; Mai. lugenfeld &  Emerioh Lessner 
I  Wołlzeile nr. 9, Sohkliek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Prateratraese 33, Adolf CluJawaki VI. 
Getrjidemarkt nr. 13; E. Brana I. Rotenturm- 
strasse 9 ; W  B udapeszcie : Juliusz Leopold VII. 
Flisabethring 54; W e F i.w A fn .-o le  n. M-: Raa- 
senstein & Vogler i G. Daobe & Comp.; W  P a ­
r y s a :  C. A aaua Ciborowek;ego następca: Ra­
czkowski 14, Cite le Trevise Paris.

CENA OOŁtiSZEŃ: O głoszenia zw y-  
o n j  ie  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lnb jego miejsce 20 hal. N adesłane za wiersz lun 
jego mieisee 60 bal. b io s y  p u b llo z n o io i za 
wiersz lnb jego miejsce 1 kor. P ryw atna keres- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h-, na prowincyi 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Czas odnowić przedpłatę
na drugie półrocze 1905.

Prenumerata »Gazety Narodowej
w ynosi m iesięcznie w e Lwowie

I V , .

(2 kor.), a z przesyłką pocztow ą o 25 ct, drożej 
K w arta ln ie  w e Lwowie (i kor., na prow incyi 7 
kor. 90  h. Półrocznie we Lwowie 12 Lor., na 
prow incyi 15 kor. Rocznie we Lw ow ie 24 k o r., 

n a  p row incji 30 kor.

P rcnum eratorow ie O aeety N arodowej m ogą 
po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e  o trzym yw ać 
w arszaw ski „ T y g o d n ik  m ó d  i  pow ieści*4, ja- 
koteż w ydaw any rów nież w W arszaw ie tygodnik 
pod nap. „Z lam o**, k tóry  dodaje rocznie zu ­
pełnie b e z p ł a t n i e  12 t o m ó w  p r e m i j

Z a każdy z tych tygodników dopłacają 
prenum eratorow ie O aeety Narodowej półrocznie 
jedynie 4 kor. 8u  h., a kw artaln ie  2 ko r 40 h. 
(Miesięcznej p renum eraty  na te tygodniki nie 
przyjm uje się.)

P ren u m era tę  nadsyłać należy pod adresem : 
„G azeta N arodow a11 we Lwowie.

Z Królestwa polskiego.
Warszawa 1 lipca. 

(K or. Oae. N ur.).
(Spokój w Warszawie. — Nauki i doświadczenia z 
ostatnich zaburzeń. — W  Łodzi. —  Na prowincyi.— 

Życie warszawskie.)
M amv od 10 dni sp o k ó j..
Pozorny to  spokój, u trzym ują ci, którzy 

od pół roku zawsze, wszędzie i wszystkiego się 
boją. Częściowo naw et m ogą m ieć i racyę... Je ­
dnakże w obe< nych w arunkach  w W arszaw ie 
sam ej, więcej niż gdziekolwiek, wszelkie strajki 
i fatalne skutki, z nich płynące, tak  się sprzykrzy­
ły. tak  d o  żywego dogryzły ludziom, p.hcąp.vra 
pracow ać, zarab iać, lub  nareszcie choćby żyć 
spokojnie, że nie w ydaje m s.ę zbyt cpiym isty- 
cznera m niem anie, iż rozruchy, n a  jakiem bądź 
tle, nie posiadają już u nas szans powodzenia. 
R ozsądek zaczyna, bądź co bądź, Drać górę. N a­
wet pomiędzy robotnikam i rozszerza się przeko­
nanie, sm utnym i a krw aw ym i fa k a m i poparte, 
że w tych w arunkach, z tym . środkam i, jakim i 
rozporządzają chw alące się sw ą siłą kom itety 
rew olucyjne, wszelkie wysiłki są  zupełnie bezce­
lowe, prow adzą tylko do ofiar, a zam iast p o p ra ­
wy losu, pow odują biedę przeważnie w śród klas 
pracujących,

Szum nie brzm iące frazesy, zawsze na ten 
sam  tem a t: „niech żyje p ro le ta ry a t!", „niech
żyje rew olucya so cy a ln a !“ — alb o : „precz z 
cara tem !*  —  przejadły się nareszcie i przestają 
dzia łać  w  obec nagiej rzeczywistości, że proleta­
ryat, zam iast otrzym ać coś przez to, zyskał tylko 
szerzącą się coraz bardziej wśród niego nędzę, 
a cara t, choć bity na Dalekim  W schodzie, m a 
jednak  dość sił do stłum ienia bezładnej masy, 
uzbrojonej w kije, noże, a rozporządzającej naj­
wyżej kilkudziesięciu rew olw eram i.

Pogrom  w Łodzi je s t tego najw ym ow niej­
szym dowodem . Przeszło 50 tysięcy robotn.ków  
walczyło tam  przez trzy dni z siłą najwyżej 10- 
tysięczną w ojska (dopiero w ostatnim  dniu przy­
szło kilka nowych pułków do Łodzi, przez co 
siła  zbro jna powiększoną została do 15 tysięcy) 
— a jednak  nie było mowy o najm m i jszej, choc 
by chwilowej przew adze ze strony robotników. 
Przy obecnej b ron i barykad) są po prostu p a ­
jęczyną, ktui-a dla kuli nie stanow i żadnej praw ie 
przeszkody. Padło w praw dzie i k ilkunastu żoł- 
u.erzv (według socyalistycznych źródeł, równie 
ja k  urzędow e niepewnych, miało ich paść do 60), 
ale  je s t to  zaledw ie procent m aleńki ofiar ze 
s tro n y  przeciwnej, ^dzie sum a s tra t w rannych i 
zab itych  nie wiele je s t m niejszą od tysiąca.

A tym czasem  prow odyrow ie, zachęcając do 
strajków  i walki, obiecywali broń w yborną i w 
znacznej ilości jak ąś  „pom oc", nie w iadomo skąd 
jrzybyć  m ającą, a także i to, że wśród żołnierzy 
posiada socyalizm  zwolenników, którzy w chwili 
stanowczej z ruchem  się połączą lub t. p.

Jednem słowem szanowni przew odnicy „po­
praw y losu" klas pracujących, są  obok wielu in ­
nych przymiotów menezpiccznymi blagieram i, 
szafującym i krw ią — tą  „św iętą krw ią robotni­
czą-' — ja k  się w y raża ją  w odezwach, z całą  
bezwzględnością, k tó ra  zresztą z daw ien daw na 
trybunów  ludowych cechow ała.

W szystkie te okoliczności sk ładają  się na 
stopniowe osłabnięcie anim uszu.

S tra jk  w Łodzi należy do przeszłości. Ro­
botnicy pow racają  do pracy, tak, że w dniu 
wczorajszym  liczba niepracujących zm alała do 
kilkuset. Gazety łódzkie, tak polskie ja k  n iem ie­
ckie, żadnych od dwóch dni nie przynoszą wia­
domości, stra jku  i ruchu dotyczących. Dowodzi 
to, że w ładza wojenna, rządząca Łodzią od cza­
su ogłoszenia stanu oblężenia, zw róciła się i do 
gazel, cenzurując je  wedle dawnego system u, 
przypominają! ego czasy Hurki, A puchtina, Jan - 
kulii et cons,

W iadomości o s tra jkach  z prowincyi np. 
z Częstochowy lub z węglowego Zagłębia D ą­
brow skiego, brzm ią chwilowo uspokaja jąco . Z a­
m iar w ysadzenia m ostu kolejowego pod Łazam i 
nie udał się. Po dwugodzinnej przerw ie przyw ró­
cono kom unikaoyę praw idłow ą.

Tylko wiadom ości z Odessy tfrzmia w spo­
sób zastraszający, a bunt w śród wojska może 
oddziałać zaraźliw ie. Jest to pierw szy istotny 
wypadek zbiorowego w ypowiedzenia posłuszeń­
stw a ze stróny  wojska. W szelkie pogłoski i tele­
gram y prasy zagranicznej, zwłaszcza niemieckiej, 
na podobny tem at, m ianowicie o buntach wśród 
garnizonów  okręgu w arszaw skiego, pow tarzane 
i przez nasze pism a zakordonow e, nie spraw dzają 
się dotychczas

W arszaw a je s t żywotnem  miastem. Skoro 
tylko nastąp ił spokój, choć względny i choć nie 
wszyscy w  jego trw ałość wierzą, natychm iast 
wszystko pow róciło do zwykłych zajęó, ruch 
handlow y odżył, ulice są roine i gw arne, a  na­
wet teatry  zaczynają się zapełniać.

Onegdaj, w dniu św iątecznym , wszystkie 
widowiska m iały niezwykłe w tych czasach po 
wodzenie. 7 zy teatry  rządow e • Letni w joe^o- 
dzie Saskim  (w poi ze letniej te a tr  ten jednoczy 
kolejno siły teatru  W ielkiego i R ozm aitości), No 
wości (operetka), Nowy (farsa) i pryw atne tj. 
tea tr  łódzki w Filharm onii, operetka w teatrzyku 
„R enaissance", tea tr  „Jard in  d’hiv r “, o raz dwa 
teatry ludowe, balet na wyspie w Łazienkach, 
a naw et żargonow o żydowski w „B agateli" — 
były mniej lub więcej pełne

J e s t  tu 10 teatrów  konkurujących ze sobą. 
W norm alnych w arunkach nie byłoby to za wiele, 
jak  na m iasto 800-tysięczne, ale w obecnych — 
stanow czo za dużo. Dzień onegdajszy był w y ją t­
kowym . W czasie niepokojów w szystkie teatry 
są puste. T e a tr  rządow y najpierw  odczuł skutki 
ruchu w ceiu „popraw y losu" robotniczego.

Z resztą te a tr  ten, adm inistrow any już od 
daw na jak najgorzej, tak pod względem  ekono­
micznym, jak  artystycznym , przy pierwszym  ka ta ­
klizmie zachw iał się tak  silnie, że dziś nie w y ­
płaca już gaży artystom  czasem po kilka m ie­
sięcy. Jak  na te a tr  rządow y, jest to rzeczywiście 
„w yjątkow e" położenie. Obecnie aktorzy nie do­
stali jeszcze pensy i za m aj, choć m am y już li­
piec Na czele teatru stoi czynownik, Niemiec 
p. H oerschelm ann, nie um iejący ani słow a po 
poisku. N a pom ocnika przybrał sobie innego 
czynow nika — pseudo P o laka  — który tyle w ła­
śnie m a w yobrażenia o sztuce, co jego zw ierz­
chnik o języku polskim. J a k  więc w ym agać, aby 
pod takimi rządam i tea tr  prosperow ał. N a to ­
m iast w adm inistracyi tea tru  znajom e się m nó­
stw o Kosyan w myśl polityki gen. Czertkowa 
i jego bandv. W szytko to wyzyskuje teatr, ile 
tylko m ożna — bo cóż ich tea tr  polski obchodzi!...

Jako  miły obrazek panujących w teatrze 
„polskim" obyczajów  przytoczm y maleńki szcze­
gół : D yrekcya polskiego teatru w W arszawie, 
przesyłając redakcyi p o l s k i e g o  pism a za 
wiadomienle np o prem ierze nowej p o l s k i e j  
sztuki wraz z biletem wstępu, adresuje, zaw ia­

dam ia i drukuje bilet tylko j>! r o s y j s k u  1...
Gzy może idyotyzm czy iwniczy, bzik rusy- 

fikacyjny a zarazem  bezwst m oskiewski iść 
dalej, zabrnąć głębiej, wytwc' zyć potw orniejszą 
karykatu rę  ?...

A to wszystko w  czass p kiedy znajdujem y 
się podobno na drodze do ja l  -hś reform , zrów no­
w ażenia praw  „obcoplemieric. w11 itd. To też na  
te wszystkie reform y spogląr * należy, wobec 
faktów i. rzeczywistości, z jal, najw iększym  sce- 
p tyzuem . Daj B oże, by nas * ‘ń wyleczono!...

M 'th a ł.

Unici.
W ładze rosyjskie czynią wszystko, byle nie 

dopuścić unitów do pizechouzenia na obrządek 
łaciński. Znane są  naszym  < zytelnikom odezwy 
i okólniki w tej spraw ie, w ydane przez arch i- 
m andrytę chełm skiego, prze popów i rozm aite 
bractw a a naw et przez - jen.-gub. w arszaw skiego 
Maksimowicza. W szystkie te środki wydały się 
jednak władzom za niedostateczne, skoro do 
Chełma podążył osobiście jenerał-gubernato r w ar­
szaw ski i tam  do rozm aitych deputacyj, jak o  też 
wójtów w kwestyi tej przem aw iał.

Do jednej z deputacyj pow iedział: „W iara  
praw osław na jest panującą w naszem  państwie 
praw osław nem , a dlatego, jeżeli niem a praw a 
ograniczania żadnego w yznania chrześcijańskiego, 
to  tem bardziej w iara  praw osław na pow inna być 
zabezp-.aczona od wszelkich ograniczeń i zamachów 
ze strony wrogich jej osób. W ielka łaska cesarska, 
wnosząca pokoj i miłość do stosunków, wzajem ­
nych między praw osław nym i a chrześcijanam i 
innych wyznań, przez niektórych ludzi rozum ianą 
jest w prost przeciwnie i lud praw osław ny bała­
mucony jest różnem i bezsensownemu pogłoskami; 
nie należy jednakże obaw iać się, lecz pam rętać, 
że każdy praw osław ny m a zupełne praw o do 
wyznaw ania w iary i w razie  zam achu na jej 
wolność znajdzie niezbędną obronę i pomarcie11.

Du uinej znowu deputacyi a m ianow icie 
wójtów gmin, zam ieszkałych przez ludność unicką, 
rzek ł: że oni, j a k o  byli u n i c i ,  w yznają 
t e r a z  w i a r ę  p r a w o s ł a w n ą ,  a w iara 
ta  jest panu jącą w Rosyi. „Cesarz i cesarzow a 
lubią naszą św iętą w iarę Ani jednej cerkwi, kla­
sztoru, obrazu św iętego i ani jednej piędzb ziemi 
cerkiewnej cesarz prawosłac jOy nie odda. ipno- 
wiorcrin. Krzyw d i p „„ć :a !L  ;» v .j.. Jb .i 
w iary nikt niem a praw a czynić ludności p raw o­
sławnej. My, w ierni słudzy cesarza, jesteśm y na 
to, aby przychodzono do nas w tak ich  wypadkach 
szukać pomocy i obrony, k tó rą  zawsze każdy 
znajdzie". Następnie generał gubei n a to r powiedział, 
że od czasu do czasu będzie objeżdżał pow ierzo­
ny mu kraj i bliżej obznajom i się z życiem lu ­
dności miejscowej i prosił o powtórzenie słów 
jego we wsi.

Wrażenia zajść odeskich.
W ażn'ejszem  od szczegółów tragedyi odeskitj 

jest jej wrażenie. Z bardzo pewnego źródła do­
w iadujem y się, że c a r o w i  przedstaw iono 
zajścia odeskie zrazu jako  mało ważne. Mimo to 
kazał ca r zw ołać radę w ojenną a oraz poczynić 
zarządzenia jak najenergiczniejsze, ale ta k , aby 
w dania się państw  obcych uniknięto. C ar domyślał 
się, iż rzecz jest groźniejszą, niż m u  ją  przedsta­
wiono. Z araz po pierwszych depeszach powołał 
do siebie m inistra m arynarki, żądając bliższych 
w yjaśnień. W yrzuty ca ra  były tak  ostre, że m i­
nister spiorunow any wrócił do b iura  i natychm iast 
do Odessy w ypraw ił obszerne depesze z w yraże­
niem osobistych zapatryw ań cara. W ysłane z Se- 
bastopola do Odessv okręty  wojenne otrzymały 
nakaz z całą bezwzględnością przywrócić pokój. 
C ar zrozpaczony — zajścia odeskie jeszcze gorzej 
nitn w strząsły, niż doniesienie o zniszczeniu floty 
pod Tsuszim ą

Z l’ a r y ż a  donoszą, że gabinet obrado­
wał onegdaj także nad w ew nętrznem  położeniem 
Rosyi, rząd bowiem francuski otrzym ał poufne 
wiadomości, brzm iące w wysokim stopniu niepo 
kojąco. M inister prezydent R ouvier obaw ia się 
gwałtownego spadku papierów rosyjskich na gieł- 

j dzie paryskiej, czego w ynkiem  mógłby być krach 
' we Francyi. Jakoż tabela porów naw cza kursu

w alorów  rosyjskich z d. 1. g rudnia  r. z. a 29. 
czerw ca r. b. wykazuje ogrom ny spadek głównej 
renty rosyjskiej (4 procentow ej z r. 1902), spadek 
z 99 70 na 88 00. Stosunkow o lepiej się irzym ają 
rosyjskie akcye kolejowe. Spadek byłby w ogóle 
znaczniejszy, gdyby nie to, że rząd losyjski przez 
swoich ajentów za g ran icą  wielkiemi ofiaram i 
kursa podtrzym uje.

Konserw atyw ne koła pruskie, ja k  w iadom o, 
bardziej rosyjskie ud sam ychże Rosyan, są  p rze ­
rażone. Post pisze w artykule, zasługującym  na 
najw yższą uw agę:

„Jak gdyby nie dość było ciosów, które 
los na państw o i lud rosyjski zw alił na k rw a­
wych polach M andżuryi i w cieśninie K o re a ń ­
skiej przez oręż nieprzyjaciela zewnętrznego, to 
mnożą się wiadomości, w skazujące na pewne, że 
jeszcze groźniejszym, dla podw alin państw a n ie­
bezpieczniejszym jest nieprzyjaciel wewnętrzny. 
Przyznajem y się, że obecnie także i my z naj­
gorszym  pesymizmem zapatrujem y się na przy­
szłość zaprzyjaźnionego z nam i państw a. Albo­
wiem wojsko i m arynarka, te wszędzie najpe­
wniejsze, najmocniejsze podwaliny tronu i au to ­
rytetu państwowego, już się chw iać poczęły. S ły­
szeliśmy odda w na o niepokojach rezerw istów , o 
odm ówieniu posłuszeństw a ze strony tego, to 
owego oddziału wojskowego, o dezercyach h u t- 
tow nych. Od kilku dni wiemy, że także oficerowie 
otw arcie się oparli rozkazom  swego najwyższego 
wodza. Ale jak  rażąca  błyskaw ica oświetliły po­
ło ż e n i  dopiero ostatnie wiadomości z Odessy. 
Jedyna flota, jak ą  fatum  wojenne dlatego pozo­
staw iło carow i, poniew aż trak ta ty  m iędzynarodo­
we zabran ia ją  jej wyruszenia z Czarnego morza, 
znajduje się w stanie zupełnego rozluzow ania i 
jaw nej rewolucyi. Osada kilku okrętów  w ojen­
nych wypow iedziała w ojnę wszelkiemu porządko­
wi cywilnemu i wojskowem u i już św iadczą słu­
py ogniowe płonących okrętów  i składów  tow a­
row ych o wściekłości niszczycielskiej jaka zawsze 
kieruje opuszezonęm  od Boga i wszelkiej karności 
źołdactwem

Tak —  „Boże e a ija  ch ran i!"  zapew ne w o­
ła ją  jeszcze miliony kochających ojczyznę Ro­
syan. Już bowiem nadchodzą także z bałiyckiej 
Libawy doniesienia o buntach m arynarskich , a 
tak tu jak  i w Odessie łatw o poznać socyalisty- 
ezno-rew olucyjny ch arak te r ruchu, który z klasy 
robotniczej szerokich kół reszty  ludności prze-

=!*' tekże na w oj 'Vn j m arynarkę Mcżcby 
się jeszcze udało najskrajn iejszą surow ością i 
roztropnością stłum ić te w pojedynczych m iej­
scach w ybuchające płomienie rewolucyjne. Ale 
jeśli krocie tysięcy świeżo powołanych rezerw i­
stów, ubranych w uniformy i dobrze uzbrojonych, 
u jrzą  w owych słupach ozm a Odessy sygnał, 
wzywający je  do walki z au tokracyą i biurokra- 
cyą, jaw nie i potajem nie propagow anej obecnie 
w całej Rosyi ? To co wtedy?

Pewnem  jest to jedno, że jeśli już na arm ię 
i m arynarkę spuścić się nie można, to dla c a r  a 
i o b e c n e g o  s y s t e m u  r z ą d o w e g o  ż a d -  
n e g o j u ź  n i e  m a  r a t u n k u .  Może ta  n ie ­
szczęsna w ojna jest tylko pierwszym  aktem  
i ekspozycyą tragedyi — czyli innemi słowy: la ­
wina ruszyła się. K toź zdoła powiedzieć, co ona 
jeszcze zburzy w swojej drodze straszliwej ?“ - 
kończy Post, zw ana organem  eksam basadorów  
nie ieckich.

Dalej donosi Post z L o n d y n u :  In tere­
senci przem ysłowi i handlowi, tudzież członkowie 
pariam entu , m ający blizkie stosunki z Rosyą 
wcale nie ukryw ają, że wiadomości odesskie 
moźnaby uw ażać za zapowiedz końca p ań ­
stw a rosyjskiego. Inn i znowu, którzy twierdzą, 
że jeszcze dokładniej znają  Rosyę, przyznają 
wprawdzie, że ludność rosyjska wszelkie ma po­
wody b- ć niezadow oloną i że doniesienia peters­
burskie, moskiewskie i w arszaw skie są arcypo- 
w ażne, wszelako państw o rosyjskie jest zanadto 
rozległe i zbyt m ało p o sia ła  kom unikaeyj, aSy 
rew olucya powszechna była możliwą.

W ogóle zaś św iat, a taczej Europę, k tóra 
się do n irdaw na za „św iat uw ażała, ogarnia 
wstyd niesam ow ity, przed kim to jeszcze nie­
spełna Jw a  la ta  temu św iat się korzył...

Petycya oficerów rosyjskicn
C o? Oficerowie rosyjscy pozw alają sobie 

petycyonow ać? To już chyba koniec św iata i

R o sy i! Dnia 19 czerw ca rozeszła się była z Pe­
te rsbu rga  w iadomość, że cztery dni przedtem 
kilkuset oficerów w obozie Krasnosielskim nara 
dzało się nad położeniem armii, k tórą społeczeń­
stw o odpycha, ponieważ arm ia wobec niego po­
niekąd ro lę opraw ców  odgryw a. Dopiero teraz 
została am basada rosyjska w Berlinie upow ażnioną 
oświadczyć, że całe to  doniesienie je s t mylne, bo 
tskie zgrom adzenie w K rasnem  Siole wcale się 
nie odbyło. Sprostow anie to  zhyt spóźnione, nikt 
m u  też nie wierzy.

Ale, co gorsza P o st o trzym ała z P etersburga 
d. 30 czerw ca korespondencyę następu jącą: „Ro­
syjskiem u m inistrow i wojny wręczono w łaśnie 
podpisaną przez wielu oficerów pułków gw ar- 
dyjskich i artyieryi petycyę, w której oficerowie 
p roszą o  pozwolenie na odbyw anie zgrom adzeń 
celem narady  nad położeniem oficerów.

Petycya podnosi, że przew ażna część ofi­
cerów m a obecnie to  uczucie, jakoby ze społe­
czeństw a wytrąceni zostali. Mnogie organizacye 
społeczne bojkotują a  osoby pryw atne znie­
w ażają oficerów na każdym  kroku. P o ł >żenie tn 
jeszcze tem przykrzejsze, że wielu oficerów jest 
węzłami pokrew ieństw a ściśle zw iązanych ze spo- 
czeóstwem cywilnem

P etycya tak  się kończy : „Mamy to uczucie, 
ja k  gdybyśmy się w kraju  zdobytym znajdyw ali, 
a położenie takie je s t nieznośne".

łagodne kary w marynarce.
Z S ebastopo la  d. 27. czerw ca donoszą: Tu 

tejszy sąd wojenny w chwili, kiedy się tu w ia­
dom ość o rokoszu na pancerniku „Kn. Potemkin* 
rozeszła, rozpatryw ał w łaśnie spraw ę 12 m ajtków 
z kom panii 36, oskai zonych o ciężkie w ykrocze­
nia, odmówienie posłuszeństw a i targnięcie się 
n a  przełożonych. Oskarżyciel wnosił, aby tych 
rew oltantów , właśnie teraz, przykładnie ukarano, 
ale sąd wojenny po długiej naradzie skazał głó­
wnego winowajcę na trzy lata, resztę jedenastu  
zaś na półtrzec.a roku do batalionu karnego.

W iadom ości telegraficzne, jak ie  dziś na­
deszły z Odessy, są  nie lokładne, czasam i naw et 
sprzeczne. Cenzura w Odessie nie dozwala wy­
puszczać telegram ów  o tam tejszych zajściach, a 
jeżeli juź jak iś telegram  wypuści, to  przedtem 
wykreśli z niego każde groźniejsze słowo.

„Potemkin-* w iaz z załogą, liczącą 850 lu­
dzi, został już p t * i  ł-»ysłattń"-prt 
okręty pod dowództwem  adm ira ła  K riegera  
przyholow any do Sebastopola. W szyscy zbunto­
w ani m arynarze pójdą pod sąa, a sąd ten będzie 
zapew ne straszny.

Za drugim  okrętem  floty czarnom orskiej, na 
którym  za przykładem  „Wotemkina" wybuchł 
także bunt, wysłał adm irał K rieger cztery okręty 
w pościg. Via Londyn wreszcie donoszą, że 
także na okręcie „Pobiedonoscew " w ybuchł 
bunt.

W Odessie spokój jeszcze przywrócony nie 
został. Sprow adzono do Odessy trzy pułki kaw a- 
leryi z T yraspola i Kiszynie,wa i jeden pułk pie­
choty z K ijowa i wojsko to obozuje na  placach 
m iasta. N adto ciągłe i n.lne patrole k rążą  po 
mieście. W szystkie gmachy rządow e i dostępy do 
portu  obsadzone są  wojskiem. W sobotę rew olu- 
cyoniści próbowali przełam ać kordony wojskowe 
i w targnąć do portu , ale przyjęci przez wojsko 
strzałam i rozpierzchli się, zostawiwszy na placu 
46 trupów  i 30f- ianny.-h. Wiele trupów  z po ­
przednich walk leży jeszcze niepogrzebanych. 
Mimo to kom itet rew olucyjny w ydał odezwę, la- 
wołująi-ą . po w ytrw ania w walce z caratem *. Ogó­
łem miało zginąć dotąd około 5000 ludzi.

Kasy banku państw ow ego i banku bessa- 
rabskiego przewiezi ono z Odessy do K ijow a.

Korespondencye.
N o ry m b e rg a  1 lipca.

(Stosunki Norymbergi do Krakowa w dawnych cza­
sach. — Wdzięczny temat dla polskiego h iste ryka .— 
No:,m be:ski kompozytor pol-kh-h tańców. Kilki, 
zabytków mających styczność z Polską. —IJv»agi po­
równawcze nad archiiektorą Norymbergi i Kruko- 
Lown. — Dzisiejsza Norymberga i jej mieszkańcy.)

K to  chce poznać s ta rą  kulturę, k tóra  mimo 
wielkich kataklizm ów i ewolucyj po dziś dzień

PIOTR LO TI.

f n e c ia  i ł e ś ć  m Brzoskwini.
Opowiadanie z czasów wyprawy chińskiej.

Przedmowa.
Moim wiernym towarzyszom z „Redoutable" 

poświęcam tę książkę na pam iątkę miłego kole­
żeństwa W czasie naszej dwumiesięcznej wyprawy. 
W eponunam  w niej tylko o tem, co spraw iało nam 
radość a przemilczam wszystkie nasze truay  i zno­
je. K aiąika ta  .iest tylko żartem , pisanym z dnia 
na dzień5 w czasie, gdy Japończycy nie rozpoczęli 
jeszcze krw ią swoją użyźniać pól Mandżuryi. Ich 
dzielność zasługuj< na nasze pełne uznanie i na tem 
miejseu w y m łm  walecznym, małym, żółtym żoł­
nierzom moją nąjwyższą cześć. Mimo jednak uzna­
nia, jakie mam dla nich, sadze, że nie należy mi 
nic zmieniać w obrazie, który z ich kraju skreśliłem .

Styczeń 1905. Piotr Loti.

I.

Subota S grudnia 1900
W ponurą noc zim ową, podczas burzy i za­

dymki śnieżnej, znaleźliśmy się na otw artem  mo- 
fzu, bez żadnej ochrony. Morze dziko aż do osta­
tnich głębin wzburzone, wiedzie walkę z mroźnym 
w ichrem , nacierający m od lądu i biczującym  fale, 
które w popłochu, pieniąc się z wściekłości, ucie­
kają w noc czarną  jedna przez drugą.

W pośrodku tego na oślep szalejącego cha­
osu elementów, my, rzucani tu  i tam , z jednej 
strony na drugą, a siłą, której nic oprzeć się nie 
zdoła, bez żadnej możliwości pomocy skądkol- 
wiek, rzucani jesteśm y w przepaście, czarniejsze od 
nocy, a tak s im o  ruchom e, jak  owe piętrzące się 
fale, grożące każdej chwili zamknięciem się nad 
nam i.

W  tak ą  burzę kilkuset ludzi odważyło się 
w yjechać na żelaznej m aszynie, olbrzymim pan­
cerniku, ktury w ydał się tak  ogrom nym  i tak  
silnym, że w ciszy miało się wrażenie, jakoby 
on sta ł bez ruchu, chociaż on płynął. U rządzi­
liśmy na nim, jakby w domu, pokoje i salony, 
zastaw iając je  eleganckimi sprzętam i, a zapom i- 
jąc, że to wszystko spoczywać będzie na  ru ch o ­

mym, zdradliw ym  elem encie, k tóry  każdej chwili 
czychać będzie, aby nas połknąć... Tej jednak 
nocy instynktow nie odczuwaliśmy niepokój, jak iś 
zaw rót w głowie, na myśl, że znajdujem y się w 
domu, który nie m ą fundam entów... Dokąa w zrok 
sięga, nie widzi nic stałego, nieiuchom ego, na co 
by mógł się schronić, czegoby mógł się uczepić; 
wszystko jest zdradliw e... A pod nami — a c h ! — 
pod nam i czychają bezdenne przepaści, a za 
każdą  nadbiegającą falą ukryw a się śm ierć...

W zam ieszkałej i zam kniętej części okrę­
tu — gdzie wszystkie do codziennego użytku słu­
żące przedm ioty la ta ły  jak  w obłędzie —  byliśmy 
przynaim niej zabezpieczeni od przem oknięcia a 
szalony łom ot fal i w ichru dochodził do nas po­
przez grube żelazne ściany tylko głuchym, m o­
notonnym  odgłosom Lecz nagle, w sam ym  środku 
naszego a sy 'u , rozległ się huk jakby strza łu  a r ­
m atniego i zaraz potem szum w dzierającej się 
w o d y ; to  fale wytłoczyły jedną lukę i zimne 
strum ienie  wdzierały się aż do naszego pokoju

Nam nie mogły zrobić wiele złego, ale tuż, 
po drugiej stronie, leży nasz biedny adm irał 
i walczy między życiem a śm iercią. W yczerpał 
się w zatoce Peczili przy w yładow yw aniu n a ­
szego korpusu ekspedycyjnego i te raz  wiez emy

go do Japonii, aby w jej łagodnym klimacie 
zdrow ie odzyskał.

Około pierwszej godziny po północy zabły­
sło na skraju  horyzontu św iatełko. Św iatełko 
stale, nie kręcące się w szalonym tańcu, w któ 
rym  wirowało wszystko na około nas i razem 
z nam i. Je s t jeszcze bardzo daleko, zaledwie je 
dojrzeć m ożna poprzez fale i poprzez śnieg, gę­
sto padający, ale upew nia nas, że tam  jest coś 
nieruchom ego, skała, ziemia, ląd W iem v w re­
szcie, że jest to  wysunięty cypl wyspy K iu s iu ; 
wiemy, że wnet znajdziem y po za nią sehro 
nienie.

Z zupełnem zaufaniem , jakiem  nas napeł­
nia to małe światło, przebłyskująre ja k  n ieru­
chom a gw iazda, sterujem y ku n ie m u ; posłuszni 
jego wskazówkom  okrążam y podwodne przed 
n.em  skały, o które inaczej rozbiłby się  nasz 
okrę t ja k  szkło.

I  praw ie w jednej chw ili znajdąjem y się 
po za wściekłością fal. Pow ierzchnia m orza jest 
spokojną; wpłynęliśmy do portu N agasaki. Zaraz 
wszystkie rzeczy naokoło nas nab iera ją  n ieru­
chomości. Można już stać prosto, m ożna chodzić 
po pok ładach; nużący taniec skończył się i n a ­
tychm iast zapom ina się o strasznych przepa­

ściach, które przed chw ilą jaszcze tak  bardzo 
zatrw ażały.

Ogromny pancernik posuw a się w ciem no­
ściach naprzód, s taw iając czoło świszczącem u 
wichrowi. Po lewej i praw ej stronie poczynają 
m igotać św iatełka a w końcu pokazują s.ę one 
i przed nam i: to N agasaki, am fiteatralnie rozło 
żone nad brzegiem, N agasaki, które ogromnie 
się rozrosło przez piętnaście ostatnich lat, odkąd 
go nie widziałem.

Ze szmerem i gwałtownem  wstrząśnieniem  
wpija się kotwica w dno. Okręt '■taje, możemy 
spać spokojnie do ran a .

Ju tro  rano  zobaczę znowu Japonię. Ale nie 
mogę iej sobie w yobrazić przykrytej śniegiem 
i lodem. Pam iętam  ją  taką słoneczną, aż om dle­
w ającą wśród letniego skw aru, pam iętam  jej 
przecudne kw iaty, jej zachw ycającą zieleń...

(C. d. no
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prze trw ała  i trw ać będzie, póki obarczona cięża­
rem  tylu wieków, dźwiganych n a  barkach  po­
tężnych budowli, nie runie — ten  m usi jechać 
do Norym bergi. Je st ona szczególniej dla K ra­
kowa interesującą, tem bardziej, że K raków  łą ­
czyły dawniej z N orym bergą stosunki nietylko 
handlow e i przemysłowe, ale i duchowe. E No­
rym bergi jeździły do K rak o w a wysokie wozy z 
tow aram i norym berskim i, owinięte słom ą i po­
kry te  szarem  płótnem , te sam e, których model 
stoi dziś w „germ ańskiem  m uzeum '. W miej- 
skiem  i państw ow em  archiw um  znajdują  się  — 
ja k  mi kustosz d r R eicke opow iadał —  liczne 
dokumenty, będące dowodem  żywych stosunków  
z Polską Są to  rachunki sp raw ozdania  z posie­
dzeń miejskiego senatu  i stow arzyszeń kupieckich, 
księgi obyw atelskie i cechowe; te ostatn ie zaw ie­
ra ją  nazw iska polskich m ieszczan (główme z 
K rakow a), którzy przyjeżdżali do N orym bergi na 
praktykę. S ą  to m ateryały , k tóre m ożnaby zba­
dać z wielkim pożytkiem  dla historyi naszej 
kultury. Dr. Reicke oświadczył gotowość oddania 
całego m ateryału  na usługi każdego polskiego 
badacza, któryby chciał na m iejscu pracow ać. — 
D rukarnie norym berskie dostarczały też Polsce 
swych produktów . Zanim  Andrysowicz. Ł azarz 
Piotrkowczyk, L iebeneycher, Skalski, W ietor i 
inni o tw irli pierwsze d rukarn ie  w K rakow ie , 
N orym berga drukow ała dla Polski niektóre kan 
cyonały i mszały. — Do szukania śladów  stosun­
ku między N orym bergą a K rakow em  przywiodły 
mnie głów nie poszukiw ania m ateryałów  do m o ­
nografii o Hansie Leonie Haslerze (1564 1612), 
kompozytorze norym berskim , k tórego „V eausgar- 
ten oder neue lustige liebliche Tiintze teu tseher 
und polnischer A rt“ wyszły w roku 1615.

W tej epoce muzyka niem iecka sta ła  pod 
wpływem m iędzynarodowym . Kompozytorowie 
s tracili poczucie przyw iązania do ziemi rodzin­
nej ; in teresow ało  ich więcej to, co się działo w 
innych krajach , niż ziem ia ojczysta. Lubieli wę­
drow ać po obcych k ra jach  Czy H asler byl w 
Polsce, tego nie zdołałem dotychczas skonstatow ać. 
P rzebyw ał też w Pradze.. W ątpliwem jest, czy 
tam  poznał „polnische A rt" .

Trzej inni kom pozytorowie tej epoki też 
uprawiali polskie ta ń c e : Valentin H ausm ann,
Jo h an n  Fischer i J. H. Schmelzer. Tego osta­
tniego „Polnische Rackpfeifen" grano  w kwietniu 
br. n a  koncercie historycznym  w Paryżu, u rzą­
dzonym przez prof. ADdre Pirro. Osobna roz­
praw a o  tych niemieckich kom pozytorach polskich 
tańców um ieszczona będzie w „Lutniście1*. Z in ­
nych zabytków historycznych, dotyczących Polski 
znalazłem  (w „germ ańskiem  m uzeum 11): p o rtre t 
króla polskiego W ładysław a IV , m alow any przez 
niemieckiego (norym berskiego ?) m alarza — inte­
resujący naturaln ie  więcej co do rysunku, niż 
kolorytu, zresztą dość żywego, o raz to rtu ry , 
zw ane „Poln ischer Bock" (2 egzem plarze), z n a j­
dujące się w „pięciokątnej w ieży“ (toriurow ej i 
więziennej) na cesarskim  zamku. Są to  2 kłody 
łańcucham i spojone a w nich otw ory, w które 
w kładano nogi skazańców  i skuw ano łańcucham i. 
To był mniej miły zabytek.

Oto są  zabytki, m ające związek z Polską. 
Trudno się dziwić, że w Norym berdze jest ich 
niewiele. N orym berga, naw skróś niemieckie m ia­
sto, mniej ulegała w p ływ om ; raczej oddziaływ ała 
na inne kraje  i m iasta. B ardziej więc in te resu ­
jącą  byłaby analogia  co do architektury  Norym ­
bergi i K rakow a. Możnaby uczynić kilka uwag 
co do K rakow a i jego stosunku do przeszłości. 
Te sam e mury i baszty ochronne otaczają  oba 
m iasta. Dokoła m urów  biegną planty, otaczane
rów nie wielką opieką. Idąc w obydw u m iastach
od dw orca ku zam kowi, przechodzi się przez p o ­
dobnie zbudow ane i — umyślnie czy nieumyślnie 
— nierów no w ybrukow ane place. Po drodze m i­
jam y „Lorenzkirche". przypom inającą co do 
arch itek tury  kościół m aryacki. Jak  w Krakowie
ta k  w Norym berdze tram w aj musi jechać koło
zam ku po pochyłej ulicy. K rakow ianie i N orym - 
berczycy rów nym  pietyzmem o tacza ją  przeszłość 
swych m iast i jej zabytki i wolne chwile po­
święcaj ą-im. W szystko jest d la  nich zawsze nowe. 
K ażdy umie coś powiedzieć o Durerze, V ischerze, 
K rafcie , P irckheim trze , Hansie Sachsie, W icie 
Stw oszu i innych arty stach  i patrycyuszacb s ta ­
rej N orym bergi W olą m ieszkać w starych  do­
m ach, niż w pełnych kom fortu i b raku  artyst. 
sm aku nowszych. Istnieje rozporządzenie m ag i­
s tra tu , które w arioby u nas w prow adzić ze 
względu na jego znaczenie estetyczne. W edług 
tego  rozporządzeni., nie wolno na ulicach starej 
Norym bergi budow ać domów w innym stylu jak  
staronorym berskim  Nie wolno też przedsiębrać 
żadnych demolacyj bez zasiągnięcia zdania  u ko- 
misyi artystycznej. Niestety nie udało się wszędzie 
przeprow adzić tej rozsądnej zasady, gdyż trudno 
nieraz było u trzym ać dom w stanie pierw otnym , 
skoro m ury wiekam i osłabione. Nowo postaw ione 
domy starano  się z powodzeniem zastosow ać do 
stylu otoczenia. Rzecz inna, że patrząc na  s ta rą  
N orym bergę z zam ku, widzi się las kominów fa­
brycznych, psujących harm onię architektury. 
W każdym razie czuć pewniejszą rękę, aniżeli 
w K rakow ie, gdzie zbyt wiele kasarnianyeh 
i w iedeńskich kam ienic rozdziera  nerw y każdego, 
kto rozporządza skrom nym  naw et gustem  este­
tycznym.

Czy w starożytnem  mieście zagranicznem  
m ożnaby naprzeciw  pałacu sztuki w ystaw ić ka­
w iarn ię i ogródkow ą restauracyę (D robnera) w 
stylu węgiersko-żydow skim  ? Nie, nigdy ! U nas 
to jeszcze je s t m ożliwe! Dlatego w ydanie podo­
bnych rozporządzeń w Krakow ie byłoby w skaza- 
nem , nietylko ze względów estetycznych, ale i 
d latego, aby repu tacya  jego jako  m iasta starej 
kultury nie strac iła  nic na  swej ważności. P rz e ­
konałem  się bowiem, że N orym berczycy wiele 
w iedzą o K rak o w ie  — naw et tacy, którzy nie 
m ają  pretensyi do niezwykłych historycznych w ia­
domości. — Udało mi się spotkać wiele typów, 
zw łaszcza starszych N orym berczyków, przypom i­
nających sta re  portrety  patrycyuszów  norym ber­
skich. Musiały być dobrym  w zorem  dla W agnera, 
który — ja k  w iadom o — złożył hołd starej N o­
rym berdze w „Śpiew akach norym berskich". Są 
oni odpowiedniejsi dla starych m urów, baszt i 
budowli, niż autom obile, row ery lub tram w aje  
elektryczne, uganiające po wązkich uliczkach N o­
rym bergi. Jak iś saty ryk-karykatu rzysta  przed­
staw ił dow cipnie H ansa Sachsa jadącego w raz z 
Dflrerem na autom obilu do swej „Stam m kneipy", 
zwanej „B ratw urst-glócklein", znajdującej się na­
przeciw kościoła św. Zebalda. K to  po dłuższym 
pobycie w M onachium przyjedzie do N orym bergi, 
ten zauw aży, że nie m a tu  tych opasłych typów, 
k tóre m ożna co krok spotkać w M onachium. 
Zdać sobie spraw ę z uroczej Norymbergi i jej 
cudów można dopiero wtedy, gdy się ją  opuści. 
Z anadto bowiem jest się oszołom ionym  podczas 
pobytu w p rastare j siedzibie kultury niemieckiej. 
S tary  niemiecki kronikarz słusznie napisał: „Istnie­
je  tylko jedna jedyna N orym bergal"

A. Chybińshi.

GAZETA

Kronika.
Lwów, dn ia  3  lipca 1905. 

KaleiuUnirk.
W e wtorek 4 lipca Józeta Kalasantego. — Gr. 

kat. Ju ły a n a  M. — Kai. słow. W elisław a.
W schód słońca 4-12, zachód 7-56.
W  środę 5 lipca F ilom eny P. — Gr. bat. Jewse- 

wya. — Kai. słow. Prokopa.
W schód słońca 413, zachód 7-55 
W e ozw artek 6 lipca Iza jasza  Pr. — Gr. kat. 

A hrypiny — K ai. słow. Izasław a.
W schód słońca 4-14, zachód 7-54.

Nasz fejleton. Rozpoczynamy dziś druk o- 
statniego utworu sławnego Piotra L o tt: „Trzecia 
młodość pani Brzoskwini". Sądzimy, że to dzieło, 
zawierające wspomnienia podróży Lotiego z wyprawy 
chińskiej z r. 1900, żywo zainteresuje naszych czy­
telników, gdyż pojawiło się w chwili, gdy wre jeszcze 
wojna, którą Japonia zmusiła nas do porzucenia tra­
dycyjnych wyobrażeń, jakie o niej mieliśmy. Opisy 
Lotiego pochodzą z czasów, w których Japonia z ca­
lem wytężeniem przygotowywała się do obecnej wojny 
i przejęta już była pewnością zwycięstwa. Możemy 
podziwiać wspaniałe przygotowania Japończyków, ich 
organizowanie się, ich ducha metodycznego, ich bo­
haterską odwagę. Tę dzielność przyznaje Loti Japoń- 
ozykom, jednak poza tern nie wyglądają om w jego 
opisach tak, aby ich pokochać można. W  je dnem 
miejscu pisze L o ti: „Taka musmej jest jakby żywą 
alegoryą swego kraju: dziecięcy wdzięk i nieprze­
brana cierpliwość na zewnątrz, lecz W jej duszy kryją 
się rzeczy, których nie pojmujemy, które nas odrzu­
cają, które nas grozą napełniają".

— Cesarz wyjeżdża dnia 4 bm. na siedmio- 
tygoduiowy pobyt do Ischl.

— Minister spraw zagranicznych hr. Glo- 
tuehowskl wraz z małżonką wyjechał na urlop do 
Fraueyi.

— K s. Metropolita Szeptycki wyjechał za 
granicę na czas dłuzszy.

— Paderewski. W  stanie zdrowia Paderew- 
j skiego następuje stałe polepszenie. Po kilkutygodnio- 
j  wym pobycie w Paryż, udają się pp. Paderewsey do

Gastein w Tyrolu. Obecnie przystępuje Paderewski 
do wykończenia swej symfonii, skomponowanej jeszcze 
przed wyjazdem do Australii i Ameryki.

— Z kolei państwowych. P. W ładysław 
Czyżewicz w biurze prawniczem dyrekcyi atanisła- 
woskiej awansowany do rangi VII.

— Mianowania w Bankn austryacko-wę­
gierskim. Rada generalna Banku mianowała in­
spektorów Fryderyka Hinghoffera (Gzerniowce) i 
W iktora Freybergera (Lwów) inspektorami I kl., 
nadkontrolorów Dyonizego Faliszewskiego (Tarnopol) 
i Gustawa W eseły’ego (Wiedeń) nadkontroluiami I 
resp. I I  kl.; kontrolorem II  kl. Antoniego Szczu­
rowskiego (Lwów). Do wyższej kategoryi płacy po­
sunięci zostali rewidenci Michał Zathey (Lwów), 
Kazimierz Bigo (Stanisławów), Ryszard Mosch i Ma- 
ryan Przybylski (Lwów). Rewidentem mianowany 
urzędnik Karol Rybiński (Kołomyja). Do wyższej 
kategoryi płacy posunięci urzędnicy. W iktor K or­
necki (Lwów), Jan Ruciński (Tarnów), Ksawery Mo- 
tylewski (Lwów) i Maryan Czonech-W alter (Wie­
deń), Stałym urzędnikiem mianowany: aspirant W i­
told Sharbeh Malczewski (Lwów).

K ro n ik a  lwowska.
4- Upały a szkoła. W  sobotę z powodu o- 

gromnych upałów w szkołach miejskich było bardzo 
wiele wypadków i omdleń i zesłabień dzieci. Nauka 
niemal odbywać się nie mogła. Nie można też było 
żądać od dzieci, znużonych i wymęczonych, wytężenia 
uwagi. Nauczyciele, również umęczeni, uwzględniali 
o ile tylko mogli, fizyczne i umysłowe rozstrojenie 
dzieci. Znalazł się jednak pedagog, który tego zro­
zumieć nie chciał. Z powodu nieobsadzenia drugięj 
posady miejskiego inspektora szkolnego funkeyę 
hospitowania szkół powierzono prowizorycznie wysłu­
żonemu nauczycielowi ludowemu z anno olim. I  ten 
pan wybrał sobie właśnie dzień szalonego gorąca do 
hospitowania szkoły. Wiadomo, czem dla dziatwy 
jest przybycie „inspektora" do szkoły; nie ioh wina, 
że uważają go za smoka, na nich czyhającego, bo 
inspektorowie starej daty, kiedy pedagogia polegała 
tylko na drillu  wojskowym, wyrobili taką tradycyę. 
Cóż dopiero w dzień, kiedy dziatwa omdlewa i słabnie 
z zaduchy. Bez względu jednak na to, pan hospitant 
całemi godzinami srożył się; gdy omdlewające 
dziecko cichym głosem odpowiadało, w ołał: dać mu 
dwójkę. Nic bardziej nie podkopuje powagi szkoły, 
jak  takiego rodzaju „inspektor", gdy wykonuje swą 
„władzę*. Innemi ideami kieruje się dziś pedagogia. 
Przedewszystkiem humanitaryzmem. I  ten humani­
taryzm nakazuje, aby zerwać z szablonem i — jak 
to staó się ma w szkołach średnich --- przyspieszyć 
zamknięciu kursu szkolnego.

Dzifi termometr wskazywał znowu w cieniu 
trzydzieści dwa stopni Celsiusza i znowu dziatwa 
męczyła się w dusznych i miazmatami przepełnionych 
izbach szkolnych, a męczyła bez żadnego pożytku, bo
0 nauczoniu mowy być nie mogło. Rozumie to każdy 
kult urny nauczyciel.

Zdawałoby się, że w takich warunkach każda 
dyrekcya szkoły najchętniej czyni użytek ze swej 
w ładzy, skoro idzie o uwolnienie od tych kilku 
dni jenzcze szkolnych, dzieci wątłe i chore, potrze- 
bująoe kąpiel lub świeżego powietrza, a dla których 
każdy dzień w rozpalonych murach miasta jest 
groźnym. A jednak tak nie jest. Niektóre dyrekcye 
stawiają nieuzasadnione trudności, a już najbezwzglę­
dniej zachowuje się dyrektor gimnazyum Franciszka 
Józefa, który trwożnym o zdrowie dzieci rodzicom 
szorstko odmawia tej drobnej ulgi. Pan ten idzie tak 
daleko, że nawet świadectw lekarskich nie uwzglę­
dnia i z całą pewnością siebie twierdzi, że on sam 
rozpozna, kto chory.

Oj, oi pedagodzy...!
W ostatniej chwili donoszą z Wiednia, że mi- 

ninterstwo oświaty pozostawiło do rozstrzygnięcia 
Rady szkolnej krajowej, czy rok szkolny w szkołach 
śr< dnich zamknąć należy dnia 7 bm. Niewątpimy, 
żę Rada szkolna krajowa uczyni zadość humanitar­
nemu żądaniu ogółn. Nie chcemy też wątpić, że za 
tym  przykładem pójdą i ci, którzy decydują o szko­
ląc h ludowych.

W całej Austryi jedna jedyua Galicya wscho­
dnia  ma jeszcze szkoły otwarte, wszędzie indziej już
1 lipca rozpoczęły się wakacye.

4- Święcenia kapłańskie. Ks. arcybiskup 
Bilczewski udzielił wczoraj w archikatedrze łaó. 
św ięceń kapłańskich dziewiętnastu dyakonom, btó- 
ryi ih nazwiska już podaliśmy. W spaniałe te ceremo­
nii i kościelne rozpoczęły się o pół do 7 rano. Powi­
tany u bramy katedralnej, przybył ks. arcybiskup 
Bilczewski i wypowiedział do mających przyjąć 
św ięcenia przemowę, w której wspomniał o obowiąz­
kach, przyjętych ze święceniem, następnie dokonał 
cei emonij liturgicznych i odprawił mszę św., w cza- 
siii której wygłosił kazanie ks. dr. Gaworzewski, 
rektor małego seminaryum. W południe ks. arcy­
biskup Bilczewski podejmował uowo wyświęconych 

księży objadem.

NARODOWA z Wtorku dnia 4 Lipca 1905

-r■ Prezesem Narodowego Tow. chowu ko­
ni i wyścigów wybrany został hr. Stanisław Le- 
wicki-Siemieński.

4- Grono poważnych radnych m. Lwowa za­
pytywało wiceprez. p. Jana Dylewskiego, czy zgadza 
się na postawienie swej kandydatury na prezydenta 
miasta, na co otrzymali odpowiedź, że ze względu 
na swe obecne stano wisKo zawsze oświadczał i o- 
becnie oświadcza, iż na tę godność stanowczo nie 
reflektuje i wyboru nie przyjąłby.

-7- Kasa chorych m. Lwowa. Wczoraj przed­
południem ąńfeyłc się w sali ratuszowej walne zgio- 
madzenie IBegatów kasy chorych. Przychody kasy 
wynosiły w r. ubiegłym 265.122 kor., rozchody zaś 
265 886 kor. Liczba członków wzrosła do 12.664. 
Wypłacono zasiłków 116.254 kor., czyli przeciętnie 
9 k. 18 gr. na głowę. Zgłosiło się ogółem chorych 
19.864, z czego niezdolnymi uznano 7156, obłożnie 
chorych było 1890. Zasiłki na czas wyjazdu lub 
przedłużenie zasiłku przyznano na czas 1577 ty­
godni 418 osobom. Wymagały zasiłku w r. 1904: 
zapalenie płuc 1609, zapalenie tkanki komórkowej 
4618, gruźlica 28.811* uwiąd starczy 1160, influ­
enca 4369, dur brzuszny 643, g o ś c i e c  10.908, 
rany i stłuczenia 8484, katar oskrzeli 6898. Przy­
rost majątku kasy wynosi 19.333 kor.

Po 2-godzinnej dyskusyi sprawozdanie to na 
zgromadzeniu przyjęto do wiadomości a zarządowi 
udzielono absolutoryum.

-f- Tani opal miejski okazuje się bardzo dro­
gim. Od dawna słyszeć można było skargi, że wor­
ki z tanim opałem nie mają należytej wagi, ale, jak 
to w naszym magistracie,' nie starano się nigdy tych 
skarg zbadać. Aż oto K u r j. Iw. donosi, że przyła­
pano obsługujących wóz nr. 1 na gorącym uczynku 
podbierania drzewa i węgla z worków, przeznaczo­
nych do rozwózki. Może ten fakt skłoni wreszcie 
magistrat do wglądnięoia w nadużycia, dziejące się 
w rozsprzedaży „taniego" opału.

-f- Ruch wśród robotników budowlanych. 
Ugodę, którą — jak donosiliśmy w sobotę — za­
warli delegaci robotników budowlanych z budowni­
czymi i majstrami, zatwierdziło wczoraj walne zgro­
madzenie robotników. Zgromadzenie to odbyło się 
rano w sali „Gwiazdy".

4- Katastrofa na budowle. W  sobotę po po­
łudniu zawaliło się na wysokości I. piętra rusztowa­
nie przy budowie wojskowych magazynów na siano 
przy ni. Janowskiej. Na rusztowaniu stało wówczas 
9 osób, z tych trzy pomocnice odniosły poważne po­
tłuczenia, a jedna złamanie nogi. Przedsiębiorcą bu­
dowy jest słynny rabin złoozowski, Rohatyn, a kie­
rownikiem Kelbert. Jest to w ciągu kilku dni drugi 
wypadek zawalenia się rusztowania. Za ten ostatni 
polieya pociągnęła przedsiębiorców do odpowiedzial­
ności, ale odpowiadać powinno także miejskie biuro 
budownicze, które nie rozwija żadnej kontroli na 
budowlach.

4- Z izby sądowej. (K radnie* na filii pocz­
towej) Rozprawa przeciw Zygmuntowi Lewkowiczo­
wi, oskarżonemu o skraflzenie 2000 koron z biura 
filii pocztowej przy pl. Halickim, skończyła się 
onegdaj popołudniu wyrokiem, zasądzającym oskar­
żonego na 3 miesiące ścisłego aresztu. Obrońca adw. 
dr. Dwernicki zgłosił odwołanie z powodu wysokie­
go wymiaru kary.

K ro n ik a krajow a.
Ze Stanisławowa piszą nam pod dniem 27 

bm. Ciasna salka tutejszego sądu powiatowego była 
dzisiaj widownią niezwykle zajmującej rozprawy 
karnej. Stawali przeciwko sobie adwokat dr. Artur 
Osterman, jako skarżąca strona, a to przez zastępcę 
prawnego adw. Mandyczewskiego, oraz p. Jakób 
Pollak, ajent handlowy, jako oskarżony o zbrodnię 
oszczerstwa i obrazy honoru, zastępowany przez adw. 
Tanenbauma. Adw. dr. Osterman, przynaglony przez 
izbę adwokacką, wniósł przeciwko Pollakowi skargę 
nieco spóźnioną o oszczerstwo, którego miał się do­
puścić Pollak w ten sposób, iż kolportował po mie­
ście wiadumuść, jakoby adw. dr. Osterman nama­
wiał swego klienta, niejakiego Bernarda Rappaporta 
w sprawie dra Ostermana z ojcem oskarżonego o 
218 koron, do fałszywego zeznania, oraz o pu­
bliczne znieważenie go w kawiarni. Co do tej dru­
giej sprawy rzecz się miała następująco: Na skutek 
doniesienia karnego i zeznań uczynionych przez owe­
go Rappaporta i adw. dr. Ostermana, Pollak został 
aresztowany pod zarzutem współudziału w wielkiej 
kradzieży papierów wartościowych u bankiera tarno­
polskiego Francosa w lecie r. 1904. Wypuszczony 
natychmiast na wolną stopę, za złożeniem kaueyi, 
Pollak powrócił do Stanisławowa, a spotkawszy adw. 
dr. Ostermana w kawiarni Centralnej, 22 kwietnia, 
wobec wielu świadków obwołał go „oszustem i sza- 
chrajem", oświadczając, że udowodni mu, iż takim 
jest istotnie, skoro ten go zaskarzy. Adw. dr. Oster­
man zniósł tę obelgę i z skargą nie występował, aż 
go do niej zmusiła Izba adwokacka. Wreszcie przy­
szło do rozprawy karnej dzisiaj popołudniu. Na 
pierwszy fakt przesłuchano cały szereg świadków, 
J. Hartensteina, A. Kieslera i M. Halperna, Wszyscy 
zeznali, że osk. Pollak rozpowszechniał rzeczywiście 
o drze Ostermanie wieść, jakoby namawiał Rappa­
porta do fałszywego zeznania. M. Halpern uwiado­
m ił nawet o tern zaraz Ostermana, a ten mu o- 
świadczył, iż zrobi z tego użytek i Pollaka zaska­
rży. Było to w ostatnich dniach lutego rb. Dr. Oster­
man wniósł jednak skargę dopiero w czerwca. 0- 
hrońca oskarżonego dr. Tanenbaum stwierdził prze­
dawnienie sprawy, a zastępca oskarżyciela adw. Man- 
dyczewski oskarżenie co do tego punktu cofnął. Co 
do drugiej sprawy przesłuchano świadków H . Schif- 
mana i J. Kieslera, którzy w dniu krytycznym 
22 kwietnia znajdowali się w kawiarni. Kawiarna 
była pełna. Osk. Pollak ujrzawszy Ostermana, gra­
jącego w karty, podniesionym głosem zaw ołał: „Ich 
erklare dir, dass da ein Schwindler und Betriiger 
bist, klage mich und ich werde dir das nicht durch 
Gendarmerie und geheime Polizei, aber mit anstan- 
digen Leuten beweisen". Zrobiła gię cisza, adw. 
Osterman na obelgę tę nie reagował. Po stwierdze­
niu tego faktu i zamknięciu postępowania dowodo­
wego nastąpiły wywody stron. Zastępca oskarżyciela 
sprzeciwiał się dopuszczeniu dowodu prawdy na 
przymioty obelżywe w powyższem oświadczeniu uro- 
czystem osk. Pollaka zawarte i utrzymywał, że wy­
stępek ten kwalifikuje się jedynie pod § 496 u. k., 
zastępca oskarżonego zaś, iż przewinienie Pollaka 
ma wszelkie cechy charakterystyczne występku z 
§ 491, jest to bowiem zarzuceniem przeciwnikowi po­
gardliwych przymiotów — celem ośmieszenia go, 
przyczem nie potrzeba wymienianią speeyalnych po­
stępków. Oskarżony Pollak najlepiej scharakteryzo­
wał sam sytuacyę, prosząc o zastosowanie § 491 
dlatego, ażeby mu dać sposobność przeprowadzenia 
dowodu prawdy, który gdyby mu się nie powiódł, 
narażony byłby na ciężkie następstwa kary, wynika­
jące z tego paragrafu. Radca Gielitowicz nie przy­
chylił się jednak do tych wywodów obrony i oska­
rżonego, a kwalifikując czyn jako występek z § 496 
u. k., przyczem dowód prawdy dopuszczalnym nie 
jest, uznał osk. Pollaka winnym przekroczenia wy­
mienionego paragrafu u. k. i wymierzył mu w u- 
względnieniu łagodzących okoliczności, karę 5 dni 
aresztu, względnie 50 koron grzywny. Od oskarże­
nia w kierunku §. 487 u. k. równocześnie obwi­
niony został uwolniony. Zarówno oskarżony, jak  i

Nr. 149

oskarżyciel wnieśli odwołanie od tego wyroku do 
wyższej instancyi, wobec czego sprawa ta będzie 
jeszoze raz rozpatrywana.

R roniK a powszechna,
§ Sprawa ks. Luizy Koburskiej Z W iednia

donoszą, że najwyższy urząd dworski, na podstawie 
orzeczenia lekarzy paryskich, zniósł kuratelę nad ks. 
Luizą Koburską Uchwałę tę doręczono wczoraj kró­
lowi belgijskiemu, księciu Koburskiemu i księżnej 
Luizie.

§ Śmiała kradzież. Z Wiednia donoszą : Ofiarą 
niezwykle śmiałej i rafinowanej kradzieży padł 
onegdaj w lokalu kasowym banku krajowego służący 
firmy „Synowie Oberleithnera", Franciszek Krieger. 
Skradziono mu przeszło 20.000 kor. Sprawcami są 
prawdopodobnie międzynarodowi złodzieje bankowi. 
Pewien człowiek, rzekomo Anglik, wysoce o udział 
w kradzieży podejrzany, został aresztowany. Główny 
sprawca, niewątpliwie również Anglik, zdołał ze skra­
dzionymi pieniądzmi ujść. Blisze szezegóły są na­
stępujące :

Franciszek Krieger otrzymał onegdaj przedpo­
łudniem od jednego ze swych szefów polecenie zain- 
kasowania większej sumy pieniędzy, zdeponowania z 
tego 20.000 kor. w banku krajowym i przyniesienia 
reszty 15000 kor. w mniejszych banknotach do kasy 
firmy. Załatwiwszy się z inkasowaniem, udał się 
Krieger do lokalu kasowego banku kraj., wyjął ze 
skórzanej czarnej torby pieniądze, odliczył 17 sztuk 
banknotów tysiąckoronowych, 23 stokoronowych, 14 
pięćdziesięciokoronowych i 30 dwudziestokoronowych, 
włożył je do kwitu depozytowego, resztę zaś 15 OoO 
kor. włożył napowrót do torby. Następnie wraz z 
kwitem depozytowym i złożoną w nim gotówką przy­
stąpił do okienka kasowego. Tam stał już służący 
zakładu kredytowego A. Grosslicht, który miał również 
złożyć jakąś kwotę, wobec tego Krieger musiał cze­
kać, aż się poprzednik z kasą załatwi. Nagle pokle­
pał go ktoś po ramieniu, a gdy on się oglądnął, 
przysunął mu ktoś przed oczy akcyę, mianowicie 
„Credit Fonciśre d’Espagne“ i zapytał o coś po an­
gielsku. Krieger odpowiedział na to, żeby się ów 
obcy zwrócił do któregoś ze służących banku, a on 
mu na pytanie odpowie. W  tej chwili pociągnął 
drugi Anglik służącego zakładu kredytowego 
Grosslichta za rzemień skórzanej torby. Gross- 
iicht był ostrożny, zanim bowiem się oglądnął, po­
łożył swą rękę na pieniądzach, leżących koło 
okienka. I ten Anglik pokazał Grisslichtowi jakiś 
papier, pytając się go o coś po angielsku. Ponieważ 
zaś ów obcy przybliżył się zanadto do Grosslichta, 
ten odtrącił go. W międzyczasie jednak skradziono 
mniej ostrożnemu Kriegerowi z jego kwitu depozy­
towego 20.000 kor. Złodziej z pieniądzmi uciekł. 
Przytrzymany wspólnik, który jednak kategorycznie 
winy się wypiera, posiada paszport, wystawiony na 
imię Jamesa Patricka Howarta, prywatyzującegu, z 
Londynu rodem, 63 lat liczącego. Bawi on podobno 
od dwu dui w Londynie, w jednym z hoteli w 
centrum miasta. Znaleziono przy nim 25 funtów 
szter. i 30 kor. Zatrzymano go na razie w aresz­
tach. Biuro bezpieczeństwa zarządziło zbadanie jego 
identyczności, oraz poczyniło kroki celem schwytania 
głównego sprawcy, który się ulotnił.

Zwracamy uwagę na znajdujące się na ostatniej 
stronie obwieszczenie lioytacyi na oddanie w zarząd 
dóbr Szutromińce, obejmujących przestrzeń około 960 
morgów znanej z urodzajności ziemi.

Ze stowarzyszeń.
Nadzwyczajne walne zgrom adzenie lwowskiego 

tow. muzycznego odbędzie się w piątek 14 b. m. o 
g. 7 wieczór.

Z rosyjskiej publicystyki.
{Czasopismo dla nerwowych. Zeszyt za 

lipiec 1905.)
Pojawił się trzeci numer rosyjskiego Czaso­

pism a dla nerwowych , którego zadaniem je s t: po­
dawać do wiadomości swych czytelników wstrząsa­
jące wypadki w formie jak  najoględniejszej. W y ­
dawca tego czasopisma w ten sposób omówił stosun­
ki cenzuralne w Rosyi, odpowiadając w liście na 
zapytanie jednego z dziennikarzy zagranicznych.

M oskw a 10 czerwca st. st.
„0 cenzurze mogą Panu tylko bardzo pochleb 

ne szczegóły przesłać. C'o do taktyki w naszem 
piśmie, to zwykliśmy szczotkowe odbicia na dzień 
przed ukazaniem się pisma oddawać władzom, które 
w uprzejmej formie komunikują nam swoje uwagi 
i czasami podają projekty pewnych zmian stylistycz­
nych. Tak np. zwróciło uwagę cenzora nasze spra­
wozdanie w ostatnim numerze o tzw. „okropnych 
dniach" w Warszawie. Pisaliśmy o tern mianowicie 
w notatce „Nocne niepokoje w Warszawie", że w 
czasie jednej nocnej bitki między robotnikami a u- 
niformowanymi obywatelami padło kilku zabitych i 
wielu rannych. W ładza życzyła sobie, aby ta no­
tatka, jako zbyt niepokojąca opinię, wypadła. Ponie­
waż zaś byłoby to dla nas połączone z pewnemi 
trudnościami technicznemi, udał się nasz redaktor 
osobiście do cenzora i prosił go, by owa notatka 
mogła — z pewnemi zmianami — pozostać. Cenzor 
nie tylko jak najchętniej się na to zgodził, lecz sam 
nawet przeprowadził korektę zakwestyonowanych 
miejsc. Tekst skorregowany przez władzę brzmiał 
więc całkiem poprostu, że „padło kilku nabitych i 
wielu radnych", zamiast „zabitych i rannych". W  
zeszycie z lipca nie znalazła władza nic niepokoją­
cego, mogę więc Panu już dzisiaj odnośny numer 
posłać z prośbą o zacytowanie w swym dzienniku— 
kilku ustępów ciekawszych i zwrócenie uwagi czy­
telników na nasze pismo. Kreślę się etc..."

Spełniająo życzenie wydawcy „Czasopisma dla  
nerwowych“ podajemy poniżej stamtąd kilka nota­
tek, odnoszących się do ostatniej bitwy morskiej, 
powstania w Łodzi i buntu floty czarnomorskiej.

Utrudnienie komunikacyi w Azy] 
Wschodniej. Pewne zajścia ostatnich dni wska­
zują znowu wyraźnie, jak koniecznem jest zała­
twienie regulacyi dróg komunikacyjnych, zwłasz­
cza wobec stałego rozwoju komunikacyi. Mianowi­
cie cieśnina koreańska w Azyi Wschodniej była 
w czerwcu miejscem bardzo niemiłego zajścia. 
Oto gdy większa liczba naszych tzw. statków wo­
jennych zdążała na północ w odwiedziny do na­
szego portu Władywostoku i przebywała cieśninę 
między wyspą Tsuszima i lądem stałym, nastąpiło 
skutkiem równoczesnej obecności statków japoń­
skich wstrzymanie komunikacyi. Ponieważ « y mj‘ 
nięcie wzajemne w wązkiej cieśninie okazało się 
niemożliwem, powstała między sternikami okrętów 
gwałtowna kłótnia, która spowodowała nawet kil­
ka eksplozyj. Rosyjscy komendanci dali przykład 
wielkodusznej wspaniałomyślności i usunęli nie­
bezpieczeństwo dłużej trwającego zatamowania ko­
munikacyi w ten sposób, że udali się ze swoimi 
statkami w rozmaitych kierunkach, aa północ i 
na południe, a nawet wr górę i w dół. Ten krok 
uspokoił w wysokim stopniu wzburzone umysły 
Japończyków, którzy też resztę floty zaprosili w 
gościnę do Japonii. Admirałowie Nebogatow i Ro- 
żestwieński nie mogli odmówić uprzedzająco grze­
cznym zaprosinom i podążyli do Saseho. Od za­

miaru odwiedzenia Władywostoku na razie odstą­
piono, zwłaszcza, że pora obecna jest dla mary­
narki rosyjskiej stanowczo nie właściwa.

*
Rozwój rosyjskiego przemysłu. Z Ło­

dzi donoszą n am : Nasze kwitnące miasto fabrycz­
ne mogło w ostatnich dniach komuś nieznającemu 
stosunków miejscowych nastręczyć obrazu może-dość 
niepokojącego, gdy w istocie chodziło tylko o zado­
kumentowanie wspaniałych postępów, jakie poczyuił 
przemysł nasz w dziedzinie fabrykacyi broni pod 
błogimi rządami naszego ukochanego monarchy. 
W rozmaitych punktach miasta podjęły niektóre 
pułki kozackie ćwiczenia z nowymi gwerami ma­
szynowymi (we wszystkich państwach cywilizowa­
nych prawnie chroniony rosyjski patent nr. 17.847) 
które dały bardzo pocieszający dowód doskonałości 
rodzimej wytwórczości w zakresie fabrykacyi broni, 
ponieważ do wykazania są prawie same celne 
strzały. Równocześnie dokonało kilku prywatnych 
przedsiębiorców prób z nowym rodzajem, w krąju 
produkowanej, materyi wybuchowej, które świetnie 
wypadły. Także próby z nowemi ciałami palne- 
mi —  owoc przemysłu domowego — powiodły się 
w 20 miejscach miasta bardzo dobrze. Ponieważ 
te rozmaite, dla rozwoju i postępu przemysłu bar­
dzo doniosłe doświadczenia i ćwiczenia były po­
łączone z naturalnym i dość silnym łoskotem, ro­
zeszły się oryginalne pogłoski, że w mieście ’ za­
szły hałaśliwe ekscesy. Jest to zgoła nieprawdziwe. 
Przeciwnie, należy skonstatować, że po ukończe­
niu tych przemysłowo-technicznych ćwiczeń osta­
tniego tygodnia, panuje w Łodzi grobowa cisza 
i spokój. * * *

(Nadesłane).
Pożywienie na rosyjskich statkach wo­

jennych ma być, jak donoszą z O d e s s y  pod 
d. 15 czerwca st. st., dość nierównej dobroci. Tak 
np. niedawno kucharz statku wojennego „Kniaź Po- 
temkin“ ściągnął na siebie niechęć załogi przez 
to, że zupa była niesmaczna. Pewien majtek 
wniósł zażalenie na ręce oficera, który rzecz tak 
wymownie rozstrzygnął, iż majtek ów ua zawsze 
oniemiał. Załoga wzięła stronę oniemiałego kolegi 
i postanowiła w dalszym ciągu prowadzić kuchnię 
oraz cały statek we własnym zarządzie. Oficero­
wie widzieli się zmuszonymi statek nagle na peł- 
nem morzu opuścić. Majtkowie udali się nastę­
pnie z ,,Potemkinem“ do Odessy, gdzie na ich 
cześć niższe warstwy mieszkańców miasta urzą 
dziły głośne ludowe zabawy z ogniami sztucznymi. 
Jak  donoszą, mają majtkowie „Potemkina“ za 
niegrzeczne obejście się z przełożonymi otrzymać 
ostrą naganę. W każdym razie lojalni obywatele 
mogą być spokojni o koniec tej afery. W najgor­
szym razie spowodują te zajścia zarząd mary­
narki do zaopatrywania statków w większe za­
pasy korzeni do zup. Odnośnie do tego zwracamy 
uwagę na część inseratową naszego pisma. (# ,)

X  całego św iata.
Wiedeń 3 lipca. W skutek nadzwyczajnego 

upału zdarzyły się wćzoraj w ciągu dnia jako - 
też w nocy w W iedniu i w okolicy nader liczne 
wypadki udaru  słonecznego. Dwie osoby zginęły, 
dwie otrzym ały rany 1. i 2 -go stopnia.

Paryż 3 lipca. Przy wyścigu cyklistów o 
wielką nagrodę francuskiego Związku kolarzy 
pierw szy przybył do mety Niemiec M ayer, drugi 
Francuz Pouiain, trzeci A m erykanin Kram er.

Barcelona 3 lipca. Zaszły tu dalsze spora­
dyczne wypadki dżumy; lekarze zapewniają, że nie 
jest to dżuma bubonowa.

Wyścigi konne we Lwowie
Drugi dzień, sobota, meetingu lwowskiego 

sprowadził na turf o wiele mniej publiczności, aniżeli 
dzień pierwszy. N a trybunach było niemal pusto, 
szerszej publiczności zupełnie nie było. Wyśoigi 
same także niewiele przedstawiały zainteresowanie. 
Pieó biegów wygrały konie rotmistrza Kollera, jeden 
bieg koń hr. Oskara Potockiego.

W  pierwszym biega z płotami o nagrodę rzą­
dową 1.600 kor., meta 3.200 m., (panowie jeżdżą) 
zwyciężyła „Liszka" Kollera, drugi „Podolak" Leh- 
mana, trzecia „Pani Pimperl" hr. Koziebrodzkiego 
Tot. 10 : 14.

W biegu sprzedażnym o nagrodę 1.500 kor. 
meta 2.000 m. pierwsza „Madame Humbert" hr. 0. 
Potockiego, druga „Ragusa" Kollera, trzeci „Cabou- 
lot" tegoż, czwarty „Coąuin" hr. 0. Potockiego. 
Tot. 10 : 19.

W  trzecim biegu o nagrodę rządową 6.200 kor. 
meta 2.400 m. pierwszy „Bij zabij" Kollera, druga 
„lllona" Straszewskiego, trzeci „Panicz" Kollera 
Tot. 10 : 10.

W  czwartym biegu dla koni półkrwi, podobnie 
jak w czwartek przy takim biegu, dwa konie Kollera 
„Liszka" i „Wnuczka" obiegły kłusem tor i po­
dzieliły się nagrodą.

W  piątym biegu z płotami o nagrodę 2000 k. 
(panowie jeżdżą) pierwsza „Liszka" Kollera, druga 
„Zawieja", która przy pierwszej przeszkodzie wyła­
mała się z toru.

W ostatnim biegu z przeszkodami o nagrodę 
1.300 k. meta 3.200 m. (panowie jeżdżą) pierwsza 
„Katicza" Kollera, druga „Judith" Merweldta, trze­
cia „Jagienka" hr. Koziebrodzkiego. Bez miejsca 
„Floris" i „Zawieja", które odmówiły wzięcia pr*6* 
szkód. Tot. 10 : 19.

Wczorajszy, ostatni dzień wyioit?6w, nie tak 
skwarny jak sobota i dzisiejszy poniedziałek, ściągnął 
na turf bardzo liczną public*noń<̂  I same wyścigi 
były bardziej interesują06, w sobotę bohaterem 
dnia był rotm. Kollcr, tak wczoraj był nim hr. 
Oskar Potocki.

W pierwszym biegu z przeszkodami o nagrodę 
1600 kor. meta 3600 (panowie jeżdżą) zwyciężyła 
„Wnuczka" Kollera, drugą była „Edes Kincsem" 
Kesslera, trzecią „Pani Pimperl* hr. Koziebrodzkie- 
go. Pięć kom biegało. Tot. 10 : 14.

W drugim biegu o nagrodę 1500 k. meta 
1600 m. pierwsza „Klekotka" hr. O. Potockiego, 
drugi „Bij zabij" Kollera, trzecia „lllona" Straszew­
skiego. Tot. 10. 14.

W  trzecim biegu o nagrodę 1700 k. meta 
2000 m. pierwsza „Gzatrang" hr. O. Potockiego, 
druga „Ragusa" Kollera. Tot. 1 0 :1 0 .

W czwartym biegu o nagrodę 1100 k. meta 
1600 m. pierwsza „Madame Humbert" hr. 0. Potoc­
kiego, drugi „Caboulot" Kollera, trzeci „Coquin“ hr. 
O. Potockiego. Tot. 1 0 :1 2 .

W piątym biegu z p rz e sz k o d a m i o nagrodę
3000 kor. meta 5000 m„ pierwsza „Liszka* Kollera, 
drugi „Blizzard" Lehmana, trzeci „Floris" Hochwe- 
bera. Tot. 1 0 :1 3 .

W ostatuim biegu z płotami o nagrodę 1100 
kor. meta 2400 m. pierwszy nLidictrip" Kollera, 
druga „Judith" M erveldta, trzecia „Zawieja" Na- 
hedskyego, czwarty „Podolak" V idala. Tot. 1 0 :1 3 ,
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* Z teatru. Sobotnia premiera „Kochanek swej 

żony", bulwarowa farsa francuska, tak l»yfa podobną 
do poprzedniej premiery, że chwilami zdawało się, 
iż jest to ta sama sztuka a tylko pod innym tytu­
łem Mimo to bawiono się dobrze i śmiano z dowci­
pów francuskich, w tej sztuce dyskretnych i zręcz­
nych. Bohaterka, p. Czaplińska, wyglądała bardzo 
ładnie i grała z humorem i werwą. Miała też do­
brego partnera w p. Januszu, który również grał z 
iyoiem i temperamentem. Pp. Hierowski, Wysocki, 
Lenczewski, Preissner, Sowiński i panie Rybicka i 
Otrembowa dostrajali się do zespołu.

W n^bliższych czasach, ponieważ grouo arty­
stów, którzy jeździli do Kijowa, już powróciło, przy­
niesie zapewne repertuar teatralny jakąś odmianę, bo 
za duzo już mieliśmy fars francuskich. Z Kijowa 
powrócili nasi artyści bardzo zadowoleni i przywieźli 
najmilsze wspomnienia. Witano ich tam bardzo go­
rąco, przedewszystkiem jako Polaków, a potem jako 
artystów. Polska publicznośó kijowska garnęła się na 
przedstawienia polskie, lecz przychodzili także i Ru- 
syanie i podziwiali grę naszych artystów. Grano w 
Kijowie sztuki Blizińskiego, Fredry, Rydla i Przy­
byszewskiego. „Zaczarowane koło“ Rydla miało ol­
brzymie powodzenie. Polacy kijowscy dwa razy po­
dejmowali naszą drużynę artystyczną bankietami na 
ich cześć wydanymi. Na jedno się tylko skarżono; 
dyrekoya podzieliła artystów na k lasy : jednych dru­
kowała na afinzach dużemi czcionkami, innych małe- 
mi i wprowadziła publicznośó kijowską w błąd. Nie 
do dyrekcyi należy osąd artystów, ale do publiczno­
ści. I tak się też stało w Kijowie: przedmiotem o- 
wacyi na pożegnanie byli artyści, sklasyfikowani 
przez dyrekcyę jako drugorzędni.

Teatr lwowski otwartym będzie przez cały li­
piec i dopiero na sierpień zamkniętym zostanie.

* Książki Koć m iau  a: „ P o d r ó ż e  i P o l i ­
t y k  a“, zapowiedziany zeszyt, poświęcony sprawom 
polsko-rosyjskim, wyszedł już z druku i znajduje się 
we wszystkich księgarniach. Są w nim dwa działy; 
1-szy Z podróży do Kijowa, 2-gi Z pobytu w W ar­
szawie. — Chwila, w której się ukazał, podnosi jego 
znaczenie.
B s ^ e r tu a r  lw o w s k ie g o  te a tr u  m ie is k ie g o .

W e w torek „W jask in i lw a“.

Z  K R A K O W I .
(Telefonem i pocztą.)

— Ostatnim krokiem na polu opieki nad 
dziećmi jest powstanie w Krakowie nowej instytucyi 
.Kropla mleka", utworzonej na wzór licznych za­
kładów podobnych za granicą. Niedola dzieci zaczy­
na się zwykle już od niemowlęctwa; żywione nie- 
racyonalnie, nieodpowiednimi pokarmami, popadają 
już w niemowlęctwie w choroby przewodu pokarmo­
wego, których skutkiem jest albo wczesna śmierć, 
albo rozmaite zmiany w organizmie, prowadzące w 
następstwie ds cherłactwa lub kalectwa. Nowa insty- 
tucya jest przeznaczona dla sztucznie żywionych 
niemowląt. Po cenie kosztu będą tu  mogły matki o- 
trzymać mleko pewne, czyste i świeże, w herme­
tycznie zamkniętych małych flaszeczkach, wystarcza­
jących na jednorazowe pożywienie, mleko pasteryzo­
wane, więc pozbawione zarazków chorobotwórczych. 
Aby odżywianie prowadzić racyonalnie, każda matka 
korzystająca z instytucyi, będzie obowiązana raz na 
tydzień przedstawiać dziecko do kontroli lekarskiej, 
według wyniku której mleko w razie potrzeby będzie 
przyrządzane przed pasteryzacyą. Dalszem zadauiem 
„Kropli mleka" będzie szerzenie i popularyzowanie 
zasad hygieny oraz opieka lekarska nad niemowlę­
tami, nie naleźącemi nawet do instytucyi. Aby zaś i 
tu jeszcze otworzyć pole do działania ofiarności pu­
blicznej, towarzystwo przygotowało bony, które za­
możniejsi będą mogli nabywać i rozdawać ubogim 
matkom, któremi się chcą zaopiekować. Kierownikiem 
instytucyi jest młody, zdolny lekarz dr. Tadeusz Że­
leński, syn znakomitego kompozytora.

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą.)

— P. Jan Gadomski, redaktor i właściciel 
Gazety po lsk iej otrzymał zezwolenie na utworzenie 
towarzystwa akcyjnego zakładów i wydawnictw Ga­
zety polskiej z kapitałem 250.000 rs., podzielonych 
na 1000 akcyj po 250 rs. — i otworzył subskrypcyę 
na akcye.

Z  P O Z N A I t t A .
(Pocztą.)

— Komisya kolonizacyjna kupiła Grabowo, w 
powiecie wyrzyskim. Majątek ten należał do zmar­
łego kanclerza ks. Hohenlohe a sprzedał go komisyi 
syn kanclerza, mający dobra w Austryi.

Ostatnie wiadomości.
W ostatnim  num erze petersburskiego K ra ju  

p. W incenty K osiakiew icz, jeden z najceynniej- 
szych redaktorów  tego  pism a, w następującym  
dyalogu określa n o w y  k i e r u n e k  K ra ju .

—  Czy to praw da, że K r a j  zm ienia kie­
runek ?

— Nie
— w ięc niestety, pozosftaje wszystko i w 

piśmie i w stronnictw ie waszem po daw nem u ?
— Nie.
—  A więc?
— Pozostaje ta  sam a m etoda, ale i środki 

i drogi działania m uszą się zmienić, skoro się 
wszystko naokoło nas zm ienia, Jak o  realiści m u­
simy rozszerzyć nasz program  dążeń najbliższych, 
skoro te dążenia okazują się realnie ziszczalnemi. 
Lepsze jest nieprzyjacielem  dobrego.

— A jakżeby pan teraz  określił swój p ro ­
gram ?

— D ą ż e n i e  d o  w y w a l c z e n i a  
t a k i e g o  s t a n u  p r a w n e g o ,  w k t ó ­
r y m  m y ,  P o l a c y ,  b ę d z i e m y  z a ­
d o w o l e n i  z t e g o ,  ż e  n a 1 e ź e m y 
d o  r o s y j s k i e g o  p a ń s t w a .

Słusznie dodaje p. K osiakiew icz, że po­
wyższe określenie zastanow iło słuchającego!

Telegramy i telefonematy.
Przesilenie na Węgrzech.

W edle w iedeńskiej Z eit br. F e je rv a ry  im ie­
niem m onarchy je s t upoważniony do zaofiarow a­
nia zjednoczonej opozyoyi następujących koncesyj: 
w sp raw ach  politycznych wew nętrznych, w sp ra ­
w ach gospodarczych korona pozostaw ia zjedno­
czonej opozycyi zupełną swobodę, co się zaś ty ­
czy kwesty] wojskowych, to  m onarcha zgadza 
się, aby na  chorągw iach i em blem atach pułko­
wych była uw idoczniona odrębność państw ow a 
Węgier, dalej, aby pułki, które są  rekru tow ane 
n a  W ęgrzech, s ta ły  garnizonem  wyłącznie na  
erytorjrum węgierskiem , a nadto będzie na  W ę- 

• rzęch założona now a akadem ia w ojskow a na 
,vzór akadem ii istniejącej we W iener Neustadt.

W e w szystkich urzędach dyplom atycznych za 
gran icą albo przełożony tego urzędu albo jego 
zastępca m a być W ęgrem , a  w reszcie w spólne 
m inisterstwo skarbu  m a być przeniesione na  sta łe  
do Budapesztu.

Na zaproszenie br. Fejeryarego odbyła się 
w sobotę konferencya, n a  której obradow ano nad 
spraw ą przesilenia. W obradach  wzięli ud z ia ł; 
Koszut, Andrassy, A pponyi, Banffy, A ladar Zichy, 
S tefan Rakovszky i D aranyi. K onferencya trw ała  
godzinę. B r. F ejervary  przedstaw ił szczegółowo 
swe stanow isko i om aw iał sposoby, jakim i mo- 
żnaby zażegnać przesilenie i dojść do w skrze­
szenia gabinetu z łona większości. W  dyskusyi 
zabierało głos kilku mówców z opozycyi, którzy 
oświadczyli, iż w s p r a w i e  u t w o r z e n i a  
n o w e g o  g a b i n e t u  n i e m o g ą  o b r a ­
d o w a ć  z s z e f e m  g a b i n e t u  n i e k o n ­
s t y t u c y j n e g o .

N a tem  konferencya się zakończyła.

* Rozruchy na Krecie.
Konstantynopol 3 lipca. R osyjska kano- 

n ie rk a  „Uhrobry" bom bardow ała onegdąj po­
w stańców  kreteńskich koło Platanii n a  zachód 
od K andyi, poniew aż pow stańcy ostrzeliw ali w oj­
sko rosyjskie.

Marokko.
P a ry ż  3 lipca. Ag. H avasa d o n o s i: Mnie­

m ano, że w czorajsza konferencya prezydenta m i­
nistrów  i m in istra  spraw  zagranicznych Rouviera 
z am basadorem  niemieckim ks. Radolinem za­
decyduje o porozum ieniu obu państw  co do 
międzynarodowego załatw ienia spraw y. Tak jednak 
nie jest. Sądzą jednak  po konferencyi owej, k tóra 
m iała ch a rak te r pojednaw czy, że należy nieba­
wem już spodziewać się porozum ienia. R ouvier 
wręczył ks. Radolinowi pismo, będące raczej 
m em oryałem , niż notą dyplom atyczną, a w którem  
zestawiono wszystkie punkty, co do których w 
poprzednich konferencyach stw ierdzono obopólną 
zgodę. Sądzą, że w czorajsza konferencya zakoń­
czyła rokow ania przedw stępne i że w następnej 
konferencyi, k tóra  odbędzie się w tych dniach, 
ostatecznie ułożone będzie porozum  lenie na  za­
sadzie konferencyi m iędzynarodowej, oraz w arunk i, 
pod którym i F rancya na nie p rzystan ie .

% R o s ji.
P artya  reform y uznała pro jek t konstytucyi 

Bułygina co do przyszłego rosyjskiego parlam en­
tu za niedostateczny, gdyż w tym  projekcie p a r ­
lam ent nie otrzym uje żadnej władzy i m ożnaby 
przy nim mimo pozornej konstytucyi dalej 
trw ać przy autokratycznym  system ie rządów .

K ongres zastępców  m iast rosyjskich zebra­
ny w Moskwie przyjął rezolucyę z protestem  
przeciw środkom  użytym  przez władze w Łodzi, 
na K aukazie i w Odessie.

Miejsce m inistra spraw  w ew nętrznych B u- 
łygina, którego ustąpienia spodziew ają się lada 
chw ila, zajm ie jen .-ad ju tan t h r Ignatiew , b. je ­
nerał gubernator kijowski. Dymisya m inistra woj­
ny Sacharow a została przyjętą.

We wiosce W yra pod Carskiem  Siołem 
w ykryto fabrykę bomb.

(Tel. „Gaz. Nar.“ )

P e te r s b u rg  3 lipca. S tan wojenny ogło­
szono w gub. eryw ańskiej (na K aukazie) i w 
m iejscow ościach, znajdujących się w okręgach 
m iast S ew astopola i N ikołajewska.

Charków 3 lipca. Jak  donosi Russkoje 
Słowo  z rozporządzenia gubernatora charkow ­
skiego zostało rozw iązane To w. rolnicze w Su­
mach. W ezw ano do Sum  pułk dragonów  i dwie 
seciny kozaków.

Bunty marynarzy rosyjskich.
W czorajsze i dzisiejsze poranne  tele­

g ram y  donosiły, że zbuntow ani m arynarze  
na okręcie „Kniaź Potemkin" poddali się 
i przez cz te ry  okręty ad m ira ła  K riegera  
odstaw ieni zostali w raź  z okrętem  ,,Kniaź 
P o tem k in"  do Sebastopolu . Takie też d o ­
niesienia znajdują czyte ln icy  n a  pierwszej 
stronie. Tym czasem  popołudniu  nadeszły  
te legram y, dom sząoe, że n ie  tylko „Kniaź 
Potem kin" się nie poddał, a le  nadto bun t 
rozsze rzy ł  się  na inne* okrę ty .

Londyn 3 lipca. W edług depeszy nadeszłej 
do Lloyda  z K iistendil, „ K n i a ź  P o t e m k i n *  
z ł o d z i ą  t o r p e d o w ą  N. 267 zarzucił ko ­
tw icę  przed portem  tam tejszym . N a horyzoncie 
w idać jeszcze jeden okręt, który, jak  się zdaje, 
obserw uje oba statki.

Sebastopol 3 lipca. W edług doniesienia 
eskadry załoga „K niazia Potem kina" w drodze 
do Odessy zabiła wszystkich oficerów z w yjąt­
kiem pięciu inżynierów m aszynow ych. N a pokła­
dzie okrętu  znajdow ało się 300 robotników  fa­
brycznych. Podczas zam ieszek w porcie „K niaź 
Potem kinw odpłynął do Oczakowa, aby wziąć na  
pokład zapasy.

E s k a d r a  c z a r n o m o r s k a  w r ó ­
c i ł a  w c z o r a j  b e z  o k r ę t ó w  w o ­
j e n n y c h  „ J e rz y  P o b ied o n o scew " i „K niaź  
P o te m k in * . Z araz po jej przybyciu odbyła się 
na okręcie adm iralskim  „R ościsław “ pod prze­
wodnictw em  w iceadm irała K riegera narad a  ad ­
m irałów, kom endantów  okrętów  i sztabu, puczem 
w strzym ano czynność m aszyn okrętow ych, a  ofi­
cerom  i m ajtkom , którzy o to prosili, pozwolono 
udać się na ląd. W czoraj w ydano rozkaz, ażeby 
majtkom , należącym  do rezerw y z la t 1886 do 
1899, udzielono dwumiesięcznego urlopu celem 
odjazdu do s tro n  rodzinnych. P ancern ik  „K ata­
rzyna I I" , należący do eskadry  ćwiczeń a znaj­
dujący się w dokach Sebastopola, rozbrojono. 
Miasto jest spokojne.

Bukareszt 4 lipca. O k r ę t  „ K n i a ź  
P o t e m k i n "  W p ) y n ą ł  d z i ś  r a n o  do 
p o r t u  w C o s t a n z a ;  n a  pokładzie było 
7 JO ludzi bez oficerów. K apitan portu  wezwał 
statek , aby port opuścił. Załoga zażądała żywno­
ści i węgla. W ładze rum uńskie odmówiły, a w e­
zwały załogęj ażeby bez broni opuściła okręt, 
przyczem  zapewniły im w R um unii traktow anie 
takie, jak ie  względem zagranicznych dezerterów  
bywa stosowane. Gdyby ato li załoga dopuściła 
się kroków  nieprzyjaznych względem Rum unii, to 
będzie użyta przeciw nim  siła.

Odessa 3 lipca. (Doniesienie rosyjskie u rzę­
dowe). D nia  I  lipca w ieczór przybył do tu te j­
szego portu o k rę t: „ J e r z y  P o b i e d o n o ­
s c e w "  a oficerowie jego w ysiedli n a  ląd.

Okręt ten połączył się z „K niaziem  Potem kinem ". 
Później wybuchły sprzeczki na pokładzie „Pobie- 
donoscew a“, który dnia 2 lipca rano wydał zamki 
od dział i zaproponow ał odw rót. „Pobiedonoscew " 
stoi obecnie na kotwicy w w ew nętrznym  porcie, 
używ anym  do kw arantanny.

„Kniaź Potem kin" odpłynął 1 lipca wieczór 
ku wybrzeżom rum uńskim .

P e te r s b u rg  3 lipca. Nowosti donoszą, że 
hr. Ignatiew wysłany został do Odessy z nad- 
zwyczajnem i pełnom ocnictwam i.

Wojna.
Telegram y „ D u e ty  Narodowej".

Pod Kirynem.
Petersburg 3 lipca. Japończycy posuw ają 

się naprzód w kierunku Beihe. Przednie straże 
rosyjskie co fa ją  się przed napierającym i Japoń­
czykami.

Londyn 3 lipca. Do D a ily  Telegraph  d o ­
noszą z S zan g a ju : J a p o ń c z y c y  p o s u ­
w a j ą  s i ę  n a  W ł a d y w o s t o k .  S ą ­
d z ą ,  ż e  w p o b l i ż u  r z e k i  T i u m e n  
p r z y j d z i e  d o  b i t w y .

Rokowania pokojowe.
Petersburg 3 lipoa. Pet. aj. telegraficzna 

donosi z kom petentnego źródła, że pełnomocni­
kiem Rosyi do prow adzenia rokow ań pokojowych 
będzie m ianow any am basador w Rzym ie hr. 
M urawiew. A m basador w W aszyngtonie br. R o- 
sen będzie b ra ł udział w rokow aniach.

W a sz y n g to n  3 lipca. R osyjskim i pełno­
mocnikami dla rokow ań pokojowych w W aszyng­
tonie są  am basador Rosen i M uraw iew , jap o ń ­
skimi zaś m inister sp raw  zagranicznych K om ura 
i am basador T akah ira .

Rozmaitości
£2 Jarzyna japońska. Liście zwyczajnej p a ­

proci, rosnącej w lasach, używane są  w Japonii 
na  jarzynę. Należy je  zryw ać wcześnie, gdy ło­
dygi jeszcze z łatw ością łam ią się, za najlżej- 
szem nagięciem . W  japońskich, a  naw et chiń­
skich książkach kuchennych, paprocie odgry- 
w ają, pod nazw ą warabi, wielką rolę od czasów 
niepam iętnych.

Podczas zbierania młodej paproci odbywają 
się w Japonii pikniki w iejskie, poeci japońscy 
opiew ają paproć, a liście je j porów nyw ają naj­
częściej z dłonią dziecka lub pięknej kobiety. J a ­
pończycy i Chińczycy, p rzyrządzając paproć do 
jedzenia, m oczą przez całą noc liście w m iesza­
ninie popiołu drzewnego i wody, — co usuw a z 
nich gorycz; podaw ane są  na gorąco z sosem 
specyalnym  słonym , a  na  zimno ze słodkim.

To i owo.
Przesądy.

— Zebrałem już materyały do mojej rozpra- 
wyy potępiającej przesądy i pojutrze zabiorę się do 
pisania.

— Dlaczego nie jutro?
— Jutro jest poniedziałek, dzień feralny.

Podniosłe uczucia.
X.; No, jakże ci jest, mój drogi, po zaręczy­

nach z córką bankiera?
Y.: Rozkosznie! Mówię ci, że za każdym ra ­

zem, kiedy się zbliżę do mojej narzeczonej, mam ta­
kie uczucie, jakby stał przy mnie listonosz z pie­
niędzmi.

Praktyczna żona.
—  Przed chwilą Wiktor prosił mnie o poży­

czenie mu stu rubli.
— No, a ty co?
—  Naturalnie... odmówiłem.
— Bardzo dobrze zrobiłeś; za te pieniądze 

będziesz mi mógł przynajmniej kupić nowy kostyum

Sceptyczna.
— Doprawdy, dałbym wiele, żebym mógł po 

zyskać wzajemność pani...
— Proszą pana, nie jeden już mi to mówił, a 

potem —  nic nie dał...
Z kasarni.

J e d n o  r. o c h o t n i k :  Panie kapitanie! Pro­
szę posłusznie o trzy dni urlopu.

K a p i t a n :  Z jakiego powodu ?
J e d  n o r .  och .: Babka moja jest śmiertelnie 

chorą, chcę więc pojechać do domu i z nią się po­
żegnać.

K a p i t a n :  Dobrze 1 Ale jeśli babka do trzech 
dni nie umrze, dostaniesz pan 14 dni kasarniaka.

W  Lubieniu.
— Patrz-no, pani radczyni z córkami przyje­

chała! Co ona tu robi?...
—  Zapewne chce się pozbyć swego reuma­

tyzmu.
—  To przecie córki do tego niepotrzebne.
— Ha, zapewne i ich chce się pozbyć. 

Pomiędzy przyjaciółkami.
— Powiedz mi szczerze, co cię skłoniło, że 

przyjęłaś oświadczyny Henryka?
— Był jedynym, który prosił o moją rękę. 

Rozmaite zapatrywanie.
— Bankier: Miło.-'ć kobiety posiąść, jest bar­

dzo łatwem; potrzeba jej tylko dać tyle pieniędzy, 
ile ona zażąda.

Poeta: I pan nazywasz to łatwem!

Dział rolniczy.
a  W sprawie zakupna bydła przez włościan 

u właścicieli dóbr otrzymujemy następujący komunikat: 
Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych otrzymuje 
z różnych stron kraju zapytania od włościan, gdzieby 
mogli nabyć cieliczki od rasowych, mleczniejszych 
krów dworskich, przyczem informujący się ofierownją 
dość dobre ceny za 1 kg. żywej wagi. Każda obora 
dworska przechowuje pewną znaczniejszą ilość cieli­
czek i jednego lub kilka buhajków, resztę zaś cieląt 
w 8— 10 dniach sprzedaje zazwycząj wedle rocznej 
umowy żydowi, który płaci stałą cenę (przeciętnie 
50 hal. za 1 kg.) i obowiązany jest cielęta w dniu 
oznaczonym, gdy powiadomiony zostanie pisemnie, ze 
stajni zabrać. Włościanie nasi nie są w stanie na­
bywać odchodowanych 2 do 3 miesięcznych cieliczek, 
których cena wyszłaby na kilkadziesiąt koron, lecz 
chętnie kupowaliby i dobrze nawet płacili za cieliczki 
8 do 14 dniowe. Lepsze obory dworskie 'brakują 
i oddają na rzeź mniej wartościowy dla siebie ma- 
teryał hodowlany, który jednak dla włościan ma wy­
soką wartość, bo niejednokrotnie są to cieliczki od 
krów, dających zwyż 2000 litrów rocznie. Gdyby ma- 
teryał ten dostał się w ręce włościan, przyczyniłby 
się niezawodnie do podniesienia hodowli i mleczności 
krów. Obawa, że włościanin zmarnuje przez złe ży­
wienie nabytą rasową cieliczkę, jest o tyle nieuzasa­
dnioną, że, jak nas doświadczenie uczy, cieliczkę ku­
pioną za gotówkę będzie on bezwarunkowo lepiej 
i dłużej mlekiem żywił i staranniej pielęgnował, niż 
własny przychówek, zresztą dla sprzedającego, o ile

uzysKuje cenę, jaką miał poprzednio od żyda, jest 
rzeczą mniej więcej obojętną, jaką korzyść odniesie 
kupujący, który sam sobie musi winę przypisać, jeśli 
rzecz nabytą zmarnuje. Ponieważ doskonały niejedno­
krotnie materyał, jaki w cieliczkach na rzeź odda­
wanych się marnuje, w interesie rozwoju hodowli 
chcielibyśmy uratować, przeto upraszamy właścicieli 
i zarządy dóbr o podanie nam ceny za 1  kg żywej 
wagi cieliczek 8 do 14-dniowych, o określenie bliższe 
rasy i o nadmienienie w przybliżeniu przynajmniej, 
ile cieliczek rocznie i w jakim czasie mogliby nabyć u 
nich włościanie. Zarząd główny zaś ze swej strony po­
czyni starania, aby wśród włościan wyszukać odbiorców. 
Ponieważ niektóre Zarządy dóbr mogą żywić obawy, 
że żydzi odbiorcy, jeśli się osobno sprzeda piękniejsze 
cieliczki, będą robić trudności przy odbiorze byczków 
i reszty cieliczek, przeto nadmieniamy, że w niektó­
rych okolicach wśród włościan są tacy, którzy za 
kaucyą nawet gotowiby byli zakupywać w oborze 
dworskiej zbywające cielęta i dalej zajmować się 
rozsprzedażą cieląt na chów, przyczem ofiarowaliby 
te same warunki, które dzisiaj dają rzeźnicy. Kończy­
my zapewnieniem, że transakeye te będą stanowczo 
przeprowadzone za gotówkę i że nie mamy zamiaru 
nadawać podjętej przez nas akeyi żadnych cech do­
broczynności i nie będziemy udzielać żadnych sub- 
wencyj, gdyż to zwichnęłoby rzecz w zarodku. Roz­
chodzi się nam jedynie o zbliżenie producenta 
i nabywcy w ich obustronnym i materyalnym inte­
resie, przy którym pośrednio może odnieść korzyść 
hodowla krajowa. Zarząd główny Tow. Kółek rolni­
czych we Lwowie Prezes: Artnr Cielecki m. p.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 3 lipca.
Dziś notujemy za. 50 kilogramów loco Lwów 

w a lu ta  koronowa.
Pszenica gotowa od 8'00 do 810, pszenica na 

term ina 6-75 do 7-00. Żyto gotowe 6-10 do 6’25, żyto 
na term ina 5’50 do 5 75. Owies obroczny gotow y 7'10 
do 7-30. Owies obroczny na term iny 5-75 do 6'25. J ę ­
czmień pastew ny OOO do O-OO, jęczm ień brow arniany
6-25 do 6'50. Rzepak 9'75 do 10-25. L n ianka 0.— do 
O-—. Groch pastew ny 6 50 do 6-75, groch do gotowa­
nia 7-25 do 9-25. W yka 00-00 do 00 00. Bobik 7'00 do
7-25. Hreczka 00-00 do —\  K ukurudza nowa za 56 kilo 
7-25 do 7-50 kukurudza s ta ra  O"— do O-—. chmiel 
nowy za 56 kilo —•— do —-00, chmiel s ta ry  — do —. 
Koniczyna czerwona 40-— do 6 0 —, koniczyna biała 
50-— do 60-—, koniczyna szwedzka 45-00 do 65-00. Ty­
motka —"— do —•—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 37-50 do 37-75. Spirytus paritas Tarnopol na te r ­
m iny —•— do —•—, sp iry tns paritas Tarnopol eks- 
kontyngentow any 25-25 do 25-50.

Ce u n ik  z ie m io p ło d ó w  w K r a k o w ie  z d 
80 czerwca 1905 roku w „H ali zbożowej".— Tendencya 
słaba.

Pszenica b ia ła  od koron 8 50 do 8 75, biała tran- 
zyto —•— do —•—, czerwona i żó łta  8-50 do 8-75, 
czerwona i żółta s ta ra  —•— do —•—, węg. —-— do 
—•—. Żyto kraj. —•— do —•—, żyto dworskie 700 do 
7-15, targow e 6-70 do 6-80, tranzy to  —•— do — węg.  
—•— do — . Jęczmień brow arny —■-— do —■—, na 
krupy 6-70 do 7-05, na paszę 6-50 do 6-70, tranzyto 
— do —•—. Owies 6-60 do 7-15. Proso zwykłe O'— 
do 0 00. T atarka 8-10 do 8-15. Kukurudza nowa 7 50 do 
7-80, s ta ra  8'15 do 3-60. C inąuantin  nowa 0-— do 0- — 
Cinąuantin s ta ra  8’75 do 9-— Grooh W iktorya 10'50 
do 1180, zw ykły  9-25 do 10-—, pastew ny 7-75 do 9'25 
Fasola cukr. s ta ra  17-00 do 22-—, d ługa 13-25 do 13-75 
k ró tka 13-00 do 13-25. perłow a 00-00 do 00-00. Bobik
000 do 0-00. W yka 0.— do —•—. Rzepak zimowy 
—•— do —■—, tran zy to  —— do —•—. Siemię lniane 
—-— do —’—, konopie 12-50 do 13-—. L nica —•— do 
—•—. Mak niebieski 23-— do 25"—, szary  22-— do 23'— 
Koniczyna nasienna czerwona 0-— do 0-—, nasienna 
b ia ła  —— do —-—, nasienna szwedzka -•— do —•— 
E sparse tta  —•— do 00-—. Lucerna —•— do — . Ty­
m otka —•— do —•—. Otręby pszenne 4 70 do 4-80, źy- 
tne  5-10 do 5-20. Mąka czerwona 5-40 do 5 50. Ofagi 
4‘80 do 4'50. Słoma ży tn ia  długa z opł. 2 50 do 2-70 
pszeniczna d ługa —■— do —■—. Mierzwa żyt. z opł
 do —'—, pszeniczna —•— do —■—. Siano zwycz

stare z opł. 2-60 do 3-60. Koniczyna pastew. 3‘80 do 
4'40. Siano nowe 2 60 do 3-60. Soczewica 16-— do 
18-00. Otręby rosyjskie żytnie —•— do —•—. Ceny no 
tow ane za 50 klg.

B m la p e a a t  dnia 8 lipca K urs w koronach
1 po 50 klg. Notowano pszenicę na paździer. 15 80— 
1582, pszenicę na kwiecień 1622—16-24, żyto na p aź­
dziernik 12-76--12 78, owies na październik 11-20— 
11-22, kukurudza na lipiec 15-00—15 02, kukurudza na 
maj 1906: 10-66—10-68, rzepak na sierpień 23-80 —24-00,

Oferty na pszenicę: lepsze.
Cbęó k u p n a : m ierna.
Usposobienie: wyższe.
Stan pow ietrza: gorąco.

W ie N e ń  3 lipca. Cukier 25-00 do 25-10 
stale). — N afta galicyjska 48-80 do 49-00 spirytns 
(40-20 do 40-60.

creditu 1022-— galicyjskiego Banku hipotecznego 541-— 
kolei państw owych 672-00 kolei południowej 85-50, 
tram w aju  A —-—, B. —■—, kolej E lbentkal 453-00 
Kolei północnej 5820 kolei ezerniowieckiej 584—, al- 
piny 526-— Kim a M uranya 546 50, praskiego tow a­
rzystwa żelaznego 2657-— fabryki broni 573 00, tureckie 
tytoniowe 362*00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
Stwa naftowego 913—, oblig. węg. indemniz. 96-70. 
ren ta  m ajowa 100-35, austryacka ren ta koronowa 
100-85, w ęgierska ren ta koronowa 97*05, 56-let. listy 
Tow arzystwa kred. ziemskiego 10015, 4-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 99 00, 4 i pół procentowe
lis ty  banku krajowego 101-90, ó-procentowe lis ty  Ban. 
ku hipotecznego 111-50 4-procent. Banku kraj. 100-00, 
4 i pół prc. Banku kraj. 102-15, 5-procentowe komu­
nalne obligacye Banku kraj. 102-75, 4-procentowe ga­
licyjskie obligacye propin- 99-90, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 100-10 4-procentowa po­
życzka m iasta Lwowa 9850, losy tureckie 141 — 
m arki 117"50, ruble 252-75.

B e r lin  3 lipca. Zam knięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85'20 (podług obliczenia procento­
wego. Spirytus —• . A ustryackie kredyty  —•—. Disc. 
Commandit. —"—.

P a r y *  dn. 3 lipca Zamknięcie giełdy. T rzy­
procentowa ren ta  98-55. Mąka 29-95.

F k - a B k f u l  dnia 3 lipoa G iełda zagra­
niczna. A ustryackie kredyty 205'80. Kolej państw ow a 
 Alpiny —"—. Disconto 187-90. Laura —•—.

N A D E S Ł A N E
(Za tę  rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Dział ekonomiczny
P Bank dla handlu i przem yśla w Kra 

konie. W sobotę odbyło się w Krakowie doroczne 
zgromadzenie akcyonaryuszów banka dla handlu i 
przem. pod przewodn. prezesa p. Slęka. P . Strzy- 
żowski imieniem komisyi rewizyjnej przedłożył ob­
szerne sprawozdanie w sprawie zmiany w organiza- 
cyi instytucyi, dalej podniósł, iż znaczna kwota fi­
gurująca w rubryce strat odnosi się do filii lwow­
skiej, która do 30 czerwca r. z. przyniosła w łącz- 
cznej kwocie 198.628 koron. Razem zaś ze stra ta­
mi w r. 1903, strata wynosi 510.598 koron. P. 
Strzyżowski zakończył swe sprawozdanie wnioskiem
0 udzielenie zarządowi absołutoryum. Nad sprawo­
zdaniem tem wywiązała się bardzo żywa dyskusya. 
P. Włodek uczynił wniosek o nieudzielenie zarządo­
wi absołutoryum. P. Wielowieyski również wykazy­
wał, że bilans nie odpowiada faktycznemu stanowi 
rzeczy i popierał wniosek o nieudzielenie absołutoryum. 
Po dalszej dyskusyi zgromadzenie udzieliło zarządo­
wi absołutoryum. Co zaś do wstrzymanego na jed- 
nem z poprzednich zgromadzeń udzielenia absołuto­
ryum za lata 1902 i 1903, uchwalono udzielić ów­
czesnym zarządom absołutoryum za te lata, z wy­
jątkiem prezesowi rady nadzorczej Tołłoczce i dyre­
ktorom Wiśniowskiemu i Zakrzewskiemu. Członkami 
rady nadzorczej wybrano pp. S. Skrzyńskiego, Józefa 
Strzyżowskiego, J .  Kwiatkowskiego i dra Wł. Li­
sowskiego.

P Gal. związek piwowarów. Funkcye biura 
gal. związku piwowarów w myśl nowego statutu 
objęło biuro eentralnego związku gal. przemysłn fa­
brycznego. Prezesem jest p. Jan Gbtz-Okocimski, 
dyrektorem dr. Battaglia.

P Bukowiński Bank krajowy. Statut Banku 
krajowego, uchwalony na ostatniej sesyi przez Sejm 
bukowiński, uzyskał sankcyę cesarską. Z dniem też
1 lipca rozpoczął bukowiński Bank krajowy swoją 
czynność a równocześnie rozwiązany został bukowiń­
ski zakład kredytowy ziemski. Urzędnicy tego z a ­
kładu przeszli na etat kraju jako urzędnicy Banku 
krajowego.

P L o so w an ia . Podczas sobotniego ciągnienia 
losów kredytowych główna wygraua w kwocie 300.000 
koron padła na los s. 4081 nr. 38, 60.000 wygrał 
los s. 2452 nr. 6, 30.000 kor. s. 2969 nr. 93.

Podczas ciągnienia losów austr. Czerwonego 
Krzyża 30.000 kor. wygrał los s. 11841 nr. 25, 
2.000 kor. s. 11407 nr. 46.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  3 lipca (Telegram „Gazety N a­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 m inut 30 
popołudnia. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 656 50, węgierskiego zakładu kredytowego 773-50 
Anglob&nku 307-75, Unionbanku 540-03, Banku dla 
krajów  koronnych 447 50 Bankvareinu 550-—, Boden-

Sabator
Ne tu r a la j «

zdrdj littaiwj
bez Jbeiu*

uznany
„ cierpieniach nerek  i pęcherza, dolegliwet- 
w u u  •o czu , reum atyzm ie, gośćcu i cukrayeT, 
Ol dziać w nieśytaoh przyrządów  oddechowy o* 

i do traw ienia.
Ńyrakcya zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry).

naturalna

szcawa alkaliczna'
Głos ze wsi

w sprawie hotelu Geofge’a we Lwowie.
O ile pamiętam — to dotąd nikt jeszeze ze 

ziemian nie zwracał się do ogółu ziemian za po­
średnictwem G azety Narodowej — gdy ten lub ów 
majątek ziemski był zagrożony i miał przejść w obce 
ręce — tem większe zatem ogarnia każdego z nas 
zdziwienie — gdy z odezwy p. Stefana Sozańskiego, 
umieszczonej w Nr. 146 G azety Narodowej, dowia­
dujemy się — że tu chodzi o ...................  hotel we
Lwowie.

Ktoś nie znający naszych stosunków — gdyby 
przeczytał ową odezwę, sądziłby, że nam ziemianom 
galicyjskim tak dobrze, że zbywającą gotówkę mo­
żemy użyć nawet na spekulacyę, a w ięc: kupowanie 
hoteli po miastach! A tu tymczasem może właśnie 
w tej chwili, w której piszę — niejeden piękny ma­
jątek polski przeszedł w obce ręce lub został roz­
parcelowany tylko dlatego, że zabrakło ludzi z pra­
wdziwym patryotyzmem i gotówką, ażeby te resztki 
drogiej nam ziemi dla siebie zachować.

Spójrzmy nie o kilka lat, ale tylko o kilka 
miesięcy wstecz: ileż to prześlicznej ziemi raz na 
zawsze z pod nóg nam się usunęło! Tn zatem pole 
do działania otwiera się dla ziemian ofiarnych i za­
sobniejszych — i to pole do działania wzniosłe 
i piękne!

Ratowanie posiadłości miejskich pozostawmy 
naszemu mieszczaństwu, które i tak więcej posiada 
kapitałów od nas. — W dzisiejszych ciężkich czasach 
nie wolno nam kapitałów naszych używać do rato­
wania hoteli, gdy niemal codzień kawał drogiej nam 
ojczystej ziemi z naszych rąk się wysuwa bez­
powrotnie.

Sprawa powyższa powinna nam przypomnieć, 
że niedawno zawiązała się inslytucya, która ma na 
celu ratowanie resztek naszej drogiej nam ziemi — 
a jednak — mimo tak pięknego i utylitarnego założenia, 
nie może się rozwinąć należycie jedynie dlatego, że 
brak jej potrzebnego kapitała.

Proponuję zatem, ażeby ci z ziemian, którzy 
gotowi są ratować hotel George’a we Lwowie — przy­
stąpili raczej z odpowiednimi udziałami do „Towa­
rzystwa Wzajemnej pomocy ziemian" — a jeśli już 
są członkami tego Towarzystwa — by lozporząd/.alną 
gotówką wsparli tę instytueyę, która przy patryo- 
tycznem współdziałaniu naszem świetne mogłaby wy­
dać owoce — tembardziej, że na jej czele stoją 
ludzie dobrej woli, obdarzeni talentem i szczerym 
pairyotyzmem.

Zróbmy więc początek! — a hotel George’a zo­
stawmy zamożnemu mieszczaństwu lwowskiemu — 
niech ono samo siebie ratuje i tem samem da dowód, 
że nie zamarło w niem jeszcze poczucie solidarności 
i patryotyzmu!

K azim ierz Gołębski.

R i l a ł t #  U f i y u ł n t i f O  zap ro szen ia  ślubne DIIBiy W l A j l U W C ę  i balow e, etykiety
jednokolorow e i b arw n e , k a rty  adresow e, n a ­
główki na  listy  i koperty , dyplom y, obrazy , m a­

py, nuty , o g łoszen ia  i t. p. 
w y k o n u je

Zaiłai artystyczno-liMfflf
Pillera i Spółki,

Lwów, Ł yczaków  8.

Okulista

$r. Ceon Gruder
b. asystent na  klinice ocznej radcy dw oru d ra  
Fuchsa we W iedniu ordynuje obecnie przy ulicy 
Sienkiewicza 1. 5 (dawniej ul. K ręta  obok ho­

telu George’a).

Skrzepniecie żył (phleńite)
Jeżeli się chce uniknąć embolii jako najstrasz­

niejszego wyniku phlebitu, jeżeli się chce usunąć 
ustawiczną spuchliznę, ociężałość, niemoc i ubezwła- 
dnienie członków, wynikłych najczęściej z zadawnio­
nego phlebitu, należy używać przy każdem jedzeniu 
kieliszek E llxira V irg ln il , który przywróci krąże­
nie krwi i usunie wszelkie boleści. Nabyć można w 
Paryżu w pharmacie Moride, 2, rue de la Tacherie, 
we Lwowie w aptekach p. p. Ruckera, Wewiór- 
skiego i Mikolascha, w Krakowie w aptekach pp. 
Wiszniewskiego i Redyka. — Opis wysyła się bez­
płatnie_______________________________________

Przyjechali do Lwowa d. 3 lipca.
Hotel E uropejski (Alberta Szkowrona.) F. 

hr. Ressegnier z Niska, E. br. Harsdorff z K am ień­
ca, M. Brykczyński z Zagwoździa, M. Jaworska z 
Ostrowczyk, E. .Kurnicki z Oświęcima, F . Hołub*# 
Wiednia, S. Frankowski z Borysławia, dr. W.. Wil­
kosz z Krakowa, P. Liembrecht z Warszawy, J. 
Jarzymowski z Tejsarowa, P. Kierwiuski, S. Bie- 
derman, pp. Dąmbscy i M. Sroczyńscy z Bory-

i
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Straszna siódemka.
(Powieść z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Było pół do p ią te j ; przypomniałem sobie 
naraz, że z jednym  znajom ym  moim zam ierza­
liśm y zejść się w otw artej niedaw no cukierni 
przy B ond-S tree t. Podążyłem  w oznaczone m iej­
sce i w ązkiem  przejś iem dostałem  się na pod­
w órze z w ystaw kam i dokoła dla konsumentów, 
życzących sobie pić kaw ę lub herbatę na  świe- 
żem pow ietrzu. Przyjem ne w rażenie czynił panu­
jący  tu spokój. N iew yraźne dźwięki muzyki, do­
chodzące z daleka skłoniły mnie wejść na p ierw ­
sze piętro i tu znalazłem  się w pokoju przezna­
czonym  dla gości tak  zacisznym , jakby całe mile 
dzieliły go od w rzaw y miejskiej. K ilka dziewczyn 
s ta rann ie  ub ranych , zachow ujących s ię  niby 
dam y wyższego św iata, czekało na rozkaz o d ­
wiedzającej cukiernię publiczności. Usiadłem  
przy jednym  z bocznych stolików, spodziew ając 
się lada  chw ila przybycia mego zn a jo m eg o ; 
rzuciwszy okiem na zegarek, zauw ażyłem , że się 
sp a ź n ia ł: chciałem  ze względu na niego pozostać 
jeszcze parę  minut dłużej, gdy jed n a  z usługu­

jących  dziewczyn zbliżyła się do mnie z telegra­
m em  w  ręku, zapytując, czy nazyw am  się Head. 
Dałem potw ierdzającą odpow iedź i odpieczętow a- 
łem telegram .

W yczekiwany znajom y donosił w nim, że 
nagły in teres zmusił go niespodzianie wyjechać 
z m iasta, dlatego nie może staw ić się w cukierni. 
K azałem  podać d la  siebie herbatę  i zasiadłszy 
wygodnie na krześle, wodziłem  wzrokiem  dokoła. 
S ala  była urządzoną z pełną prostoty elegancyą, 
k tó ra  dodatnie czyniła w rażenie. P rzyniesiono mi 
herbatę , a w tejże chwili naprzeciw ko m nie u- 
siadła m łoda kobieta, gustow nie, choć skrom nie 
ubrana. Spojrzaw szy na  nią, w ątpić nie mogłem, 
że była to  ta  sam a osoba, k tó rą  dziś rano  wi­
działem  wychodzącą z m ieszkania pani Koluchy. 
Zauw ażyłem , ź e je j oczy, znacznie w iększe, niżeli 
byw ają oczy Angielek, miały sm ętny w yraz jakby 
m oralnego w yczerpania, lubo była czerstw ą i ru ­
m ianą na tw arzy.

N alaw szy filiżankę herbaty , podnosiłem  ją  
do ust, gdy n araz  m oja sąsiadka pochyliła się 
ku m nie.

—  Czy m am  przyjem ność mówić z panem 
N orm anem  H ead? zapytała cichym głosem.

W odpowiedzi skłoniłem się chłodno.
— P an  wybaczy, że go zaczepiam  —  ode­

zw ała się znowu. —  Rozumiem, że takie zacho­

w anie dziwić go może, potrzebuję wszelakoż wy­
znać panu praw dę. Chciałam  pom ówić z nim, 
gdym go spotkała przed domem pani Koluchy, 
w tedy jednak  zabrakło mi odw agi. Przechodząc 
teraz  przez Bond-Street, w idziałam, żeś pan tu 
w szedł i podążyłam  za nim. Poczytasz może ten 
krok mój za zbyt śm iały, nie zaznałabym  nigdy 
chwili spokoju, pókibym panu nie udzieliła tej 
w ażnej przestrogi.

— Jeśli m asz pani co do zakom unikow ania, 
to słucham  — zawołałem  zniecierpliw iony — nie 
zapom inaj jednak , żeś dla mnie obcą zupełnie, 
nieznaną osobą.

— Podam  moje nazwisko w takim  razie — 
odpowiedziała — je s tem  W alentyną W ard , sekre­
tarką  pana L ockhart’a, m ieszkającego pod num e­
rem  205 na Bevonshire-Street. Czy pan go 
znasz ?

— Z nazw iska tylko. Mówisz pani o znako­
mitym bakteryologu  ?

— T ak jest —  odparła — pracuję u niego 
od roku przeszło; zajęta jestem każdego ran a  w 
labora to ryum  mego pryncypała, o nim w łaśnie i 
o panu, panie Head, pom ówić pragnę.

— Co masz do pow iedzenia, mów pani 
prędko — nalegałem.

—  Tak właśnie zam ierzam  uczynić. Pochyl

się pan  ku m nie, iżby kto inny nie dosłyszał słów 
moich.

To mówiąc, nalała sobie filiżankę herbaty . 
Ręka je j d rżała  w idocznie; była to d robna, deli­
k a tna  rączka, z niebieskiemi żyłam i, przeglądają- 
eemi przez skórę.

— Dowiedziałam  się, m niejsza o to, jak ą  
| drogą — m ów iła — że pan i niejaki pan Du-
frayer, obrońca praw ny przy sądzie krym inalnym , 
śledzicie, kto podał ogłoszenie, drukow ane prze­
szłego tygodnia w Timesie. W  ogłoszeniu żądano 
zdolnego bakteryologa dla udzielenia pomocy w 
spraw ie pryw atnej natury . P a n  D ufrayer dow ie­
dział się, że osoby in teresow ane w następstw ie 
wspom nianego inseratu  weszły w um ow ę z pa- 

I nem L o ck h a rt’em, zlecając mu podjęcie zam ie- 
! rzonego dzieła. P an  i adw okat D ufrayer chcecie 
odwiedzić bakteryologa na D evonshire-S treet dla 

j ostrzeżenia go przed jakiem ś ukrytem  niebezpie­
czeństw em . W szak p raw d a?

— Pani wybaczy, że nie dam  odpowiedzi 
na  to jej pytanie.

— Jesteś pan ostrożnym  człowiekiem, za­
chow ującym  przezornie milczenie — odpowie­
działa — lecz zdradza cię w yraz tw arzy . Po­
wiem, co mnie skłoniło do osobistego z panem 
porozum ienia : chcę wymódz na nim  zaniechanie 
myśli odw iedzin u pana L o ck h arfa .

— Jakiem  prawem pani, zupełnie obca dla 
mnie, mieszasz się do spraw moich ?

— Z praw a lepszej znajom ości położenia 
rzeczy — odparła. — Nie mogę w yjaśnić pobu-’ 
dek postępow ania mego, zaręczam  tylko, że wy­
nikają z w ażnych bardzo przyczyn. Obaj z przy­
jacielem  pańskim  będziecie mieli do zniesienia 
wielkie przykrości, jeśli zam iar swój zechcecie 
doprow adzić do skutku ; grozić wam  może w ta- 
kim razie pow ażne niebezpieczeństwo. Dając pa-

| nu takie ostrzeżenie, czynię to z niem ałem  n a ra -  
l leniem  własnej osoby, dlatego też błagam , byście 
j posłuchali mojej rady i nie szli do pana Lock- 
! h a r fa .  Nie zw racajcie dłużej uwagi na  ogłosze­
nie w T imes'ie, inaczej działalibyście podstępnie, 
skrycie...

Gdy mówiła, usta jej drżały, oczy pałały 
g o rączkow o; zerw ała się z krzesła.

— Nic więcej nad to uczynić nie m ogę — 
rzekła — jeśli mnie pan nie zechcesz zrozum ieć, 
tern gorzej dla n ie g o ; spełniłam przykry, a w 
przekonaniu mojem konieczny obowiązek, jak i 
nakazyw ało mi sumienie.

Zasłoniła tw arz woalką, zapłaciła za herba­
tę kasyeree i wyszła z cukierni.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hi. od wyram.

Herbata
shińako-rogyjiia, zbiór majowy, iwieie 
Souchong I. t i r .  3-75, II. złr. 3 '—. Okru­
chy najlepsze 3łr . 1*75. Okruchy drobne 
itr .  1*30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeiany.

55 * -  S ® ,;i#N ii  
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I o ć n i l l  z egzaminem państwowym, pra­
li ( jl l ll l  gnie zmieuić posadę — reko- 
mendnye i świadectwa ma ładne. Zgłosze­

nia „Leśnik" w Adm inistracyi „Gazety 
Narodowej". 91

Kupię używane meble
F . T. Administracy*. 87

TAPETY
(W z o ry  w y s y ła m  opłatnie).

Nlaturye meblowe, dywany i portyery 
Story i żaluzye do okien

z własnej fabryki poleea

W  -  A L  c M s t u *

Lwów,E o te l  € reo rg e ’a , ró g  
A kadem ickiej i Tańskiej.

329
i m  m  t t * .  &  9
u l.  S o b ie sk ie g o  4, 
(d aw n ie j Jd rg e n s ) .

l f l l P h Q l * 7  uzdolniony w swoim fa- 
I V U w l l C t l A j  chu jakott-ż i w ogrodnic­
twie, poszukuje posady. I. S, kucharz, po­
ste restaate Bołszowce. 88

Kolibri
ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 
barwach parka przych. od 2 z ł. 50 do 3*50, 
zielone małe papużki parka od 4 zł., harc, 
kanarki od fa zł., gadające papugi od 25 zł. 
Angorakoty, małpki, żywność, klatki, jaja 
różnych rasowych kur, wielki wybór ró ­
żnych rasowych psów, młode Bernhardy, 
foxterriery itd. poleca: Handel Zoologiczny
A . H I J b lO J Ł K k ,  Ii rak ó w , S ła w k o w ­
s k a  n r . 16 (założony w ioku 1897). Cen­
niki za nadest. 5 h. marki. Zakapuje zaw­
sze róine dzikie zwierzęta i ptaki. 385

m i l  "7 0 Ir rachunkowości poje- 
lU lliyA C IA  dyńczej i podwójnej 
podars-.w -olnych, polecony z nzna 
rzez rolnicze czasopisma polskie w  
7 kor. K s ię g a r n ia  S a y fa i t h a  I 
w akiego , L w ó w , S y n e k . 82

D «  s m a ż e n ia  dnie, wybrane
hiszp ańsk ie  w iś n ie ,

piękne duże m orele
starannie opakowane w 5 klg. koszykach 

poczt, rozsyła po k. 3-60 franco
A. ElolUm anu — H y t r e g y h u a

(W ęgry). 4I2

CAPILLATOR
jest niedoścignionym leczącym środ­
kiem przeciw łysinie, jakotei wogóle 
przeciw wszelkim chorobom skórnym.

PAPU I flTfiR J>gt środkiem I ł M  I L .  1 1  U H  powodującym
bujny, gęsty porost włosów i usuwają­
cym wypadanie włosów. Usuwa pray 
pierwszem uiyoiu natychmiast łupież, 
wypadanie włosów, posiwienie włosów 
i użycza im pierwotny, naturalny kolor. 
Uiyeza panom cudowną brodę i wąsy.

PAPU 1 ATflR Je8t do naby°iaU M r l L i l . n l  U n  w oryginalnie 
napełnionych flaszkach, zaopatrzonych 
marką ochronną, po 5 koron, za po- 
priedniem nedesłaniem naieźytości lab 

za zaliczką. 359
Główny s k ła d : ap tek a  pod „Królem 
w ęgierskim 14, Budapeszt, u lica  Ma­
rokańska 2. Jedyny  sk ład  d la 
G alieyi i B ukow iny : U. BUBEL,
przedtem  ZYGMUNT BUCKER — 
„apteka pod srebrnym  orłem 44 we 

Lwowie.

Cwowska
fabryka 

chemiczna
,Jlen“M
w y ra b ia  i p o leca

Mydła toaletowe
od najtańszych do najwykwint 
mejazyoh, nieustępujące mydłom 

zagranicznym.

P a p f i i m i #  * naturalnych wy- 
r  o n  U f  ciągów kwiatowych

W oda kolońska
zwykła kwiatowa i angielska.

Puder Eunice kolorach.

Atrament kancelaryjny. 
Atramenty kolorowe. 
F a r b y  do stampilij. 342
U n m a  do klejenia.
P ły n  do wywabiania plam

Ś r e d b l  o p a tru n k o w e .

K ą p i e l e  z kwasem węglanym 
a la K ą p i e l e  balaamiczno-boro 
winowe.

Nabyć można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, drogue- 
ryach i sklepach galanteryjnych. 
Prospekty i cenniki franko i gratis.

P i e g i
u su w a  w 7 d n ia c h  z u p e łn ie
dr. ChristofTa ambrakrem,
najlepszy nieszkodliwy środek do u- 
trzymania czysto i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło­
ikach, których opakowanie ma zareje­

strowany znak ochronny. 
Cena 1 k . 60  n. n y d ło  do 

tego 7« h. 239
Główny skład ma wo lw o w io  Zygoi 
Hacker, apt.; w Krakowie Wiktor Re­
dyk, H. Bartmaóski I Ska, apt.; w No 

R. Jakebowskl, Etpt.j W
Przemyśln M. Schwarz apt.'; w Tar­
nopole Mar. Krzyżanowski, apt.; Dr. 
1. Franzos. apt.; w Jarosławiu Jakób 
Wyszatycki apt. — Składy próe* te­
go we wssystkieh większych apte­

kach i składach aptecznych.

G. N.

M arka

217

ochronna.

do farbowania siwych włosów 
do nabycia u

A . M a c z u s k ie n o  w Wiedniarxv

OT/2 E rd b s rg e r l& n d e  2.

Ekstraktem tym , który wyrabiany 
jost z zielonych łupin orzecha włoskie­
go, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy na kolory: blond, 
szatyn, brunatny I czarny, nadając wło­
som najdalej po 15 min. kolor właści­
wy, ta k , że kolor ton przy myciu nie 
schodzi.
1 flasz, ekstraktu orzechowego k. 6 i 3 
1 pudełko z 6 flaszk. na próbę k. 7 50 
Mleko orzechowe, reger. włosów k. 6 i 3 
Pomada orzechowa i olejki orzecn. 4 i 2 
Pasta  orzechowa do cieniów. brody k. 2 
Ekstrakt orzechowy podwójny barwa

na b r o d ę ................................k. 6 i 4
We Lwowie u Zygmunta Rucksra apt., 
w składzie materyałów Al. Hubnera, i 
w drogueryi Piotra Mikolascha i Sp.

] ) 9  * Przy kupnie zwracać uwagę, 
aby Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. 
Maezuskiogo, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów.

N a  w y ś c ig 1!
poleca wpiyk i mechanik

ADOLF SILBERSTEIIil
Lwów, Karola Ludwika 9,

(róg Sykstnskiej)

olbrzymi zapas lornetek, wojskowych binokli z pierw­
szorzędnych fabryk, szczególnie wyroby Zeissa, nad­
to barometry, okulary, owikiery itd. po najtańszych 

cenach. 430

F ttrk4a  &  P a b s fa  W ercester sos nadaje pieczeni, iybon_, „„ 
som etc. pikantnego smaku. — Majonezy i sosy są znakomite. I

397

Do nabycia u: St. Markiewicza handel delikatesów, Musiałowicza & Janika, Ludwiga, 
Jnlinsza Stadtmulleia, Hotel trancuskl — Albert Szkowron.

* * * * * * * * * * * * *  
* *
*  Wa ffszystM KsiMiacŁ 4
#  LUDWIKA STASIAKA *

"  H 
*  
*

N ow e H um oreski* 
s
X X 4 M X t t X t t i t X X X X

C an a  1 ko rona.

Patenty na wzory i marki och­
ronne dla wszystkich krajów  w yrabia 
BInre patentowe i n i. J. Fischera,
Wleu I., Mazlmllianstrasse nr. 5. Istn. od r. 1877.

L. 92.825.

O b w ie s z c z e n ie ,
443

l i c y t a c j i  n a  o d d a n ie  w  z a rz ą d  d ó b r  S z u t r o m l iu  e.
1. C elem  o d d a n ia  dóbr S z u tro m iń c e , po łożonych  w powiecie 

za leazozyck im , a  n a le ż ą c y c h  do fu n d a c y i im ie n ia  Józefa  K alik sta  
2 im  H o h e n d o rfa  w z a rz ą d  n a  l a t  12, p o cząw szy  od 1 lip ca  1906, 
za  rooznym  ry c z a łte m  p rzez  z a rz ą d cę  fu n d a c y i p łac ić  się m a ją ­
cym , ro z p isu je  ck. N a m ie s tn ic tw o  ja k o  w ła d z a  sp ra w u ją o a  za rząd  
te j  fu n d a c y i p u b lic z n ą  lic y ta c y ę , n a  p o d s ta w ie  u ło żo n y ch  w ty m  
celu  szczeg ó ło w y ch  w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h .

2. L ic y ta c y a  o d b ęd z ie  się  w  ck. S ta ro s tw ie  w Z a le sz c zy k a c h  
d n ia  25 lip c a  1905 o godz. 9 p rz e d  p o łu d n ie i i, a  to  zap o m o cą  
o fe r t  p isem n y ch  lu b  u s tn y c h .

3. P rzed m io tem  lic y ta o y i b ęd z ie  z a rz ą d  w sz y s tk ic h  g ru n tó w , 
p o w ie rzch n i oko ło  960 m orgów  i b u d y n k ó w  do fu n d a c y i n a le ż ą ­
cych , w raz  z w sz y s tk im i in w e n ta rz a m i b ęd ący m i w łasn o śc ią  f u n ­
d acy i i p rz y w ią z a n e m  do g ru n tó w  i lasów  fu n d a c y jn y c h  p raw em  
p o lo w an ia , la sy  je d n a k  fu n d a c y jn e , k tó ry c h  do p ow yższej po­
w ie rz c h n i g ru n tó w  n ie  w liczono, n ie  będą p rzed m io tem  te g o  z a ­
rz ą d u .

4. C enę w y w o ła n ia  r y c z a ł tu  co ro czn ie  o p łacać  się m a jąceg o , 
p o n iż e j k tó re j  d o b ra  S z u tro m iń c e  w z a rz ą d  o d d an e  n ie  będą, s ta ­
now i su m a  o śm n aśe ie  ty s ię c y  k o ro n  (18.000), w a d y u m  zaś, k tó re  
m a się  do o fe r ty  d o łączy ć , a k tó re  w  ra z ie  je j  p rz y ję c ia , będzie  
s ta n o w iło  ta k ż e  k a u c y ę  n a  zab ezp ieczen ie  d o trz y m a n ia  w a ru n k ó w  
l ic y ta c y jn y c h  w zg lęd n ie  m a jąo e j się  zaw rzeć  u m o w y , o z n a c z a  się 
n a  d w ad z ieśc ia  d w a  ty s ią c e  (22.000) k o ro n .

6. W  d o b ra c h  S z u tro m iń c e  z a m ie rz a  c. k. N a m ie s tn ic tw o  w y ­
b u d o w a ć  i u rząd z ić  g o rz e ln ię , e w e n tu a ln ie  u rz ą d z ić  w o d o c ią g ; 
z a z n a c z a  się je d n a k , że u ż y w a n ie  g o rz e ln i n ie  będzie  p rz e d m io te m  
z a rz ą d u , k tó ry  ck . N a m ie s tn ic tw o  o dda  n a  p o d staw ie  w a ru n k ó w  
lic y ta c y jn y o h , leoz że o u ż y w a n ie  te j g o rz e ln i będzie  m u s ia ła  być 
z a w a r ta  o sobna um ow a.

6. D o b ra  S z u tro m iń c e  m o g ą  być  o g lą d a n e  p rzed  lic y ta c y ą  
w raz  z b u d y n k a m i i in w e n ta rz a m i p rz e z  osoby, m a ją c e  z a m ia r  
u b ieg ać  się o ich  z a rz ą d , za  z g ło szen iem  się  u  obecnego  z a rz ą d c y  
ty c h  dóbr.

7. S zczegó łow e w a ru n k i l ic y ta o y jn e  z n a jd u ją  się  w e w s z y s t­
k ic h  tu te js z o k ra jo w y c h  o k . S ta ro s tw a c h , ja k  n ie m n ie j w M ag i­
s t r a ta c h  w e L w o w ie  i K ra k o w ie  i m o /ą  b y ć  w g o d z in ao h  u rz ę ­
d o w y ch  p rz e g lą d a n e .

8 O soby, m a ją c e  z a m ia r  w z ięc ia  u d z ia łu  w lic y ta c y i, o tr z y ­
m a ją  je d e n  e g z e m p la rz  w a ru n k ó w  l ic y ta c y jn y c h  za  zg ło szen iem  
się  w g o d z in ao h  u rzęd o w y ch  w  e. k. S ta ro s tw ie  w Z a le sz c zy k a c h  
lu b  w D e p a rta m e n c ie  XV. c. k. N a m ie s tn ic tw a .

L w ó w  d n ia  28 o zerw ca  1906.
Z  c .  k . N a m ie s tn ic tw a .

Dyrekcya Akademii rolniczej
w |)ublanach

p o d a je  n in ie jszem  do w iad o m o śc i, że  W y s  W y d z ia ł  k ra jo w y  p o ­
lec ił ro z p o rz ą d ze n ie m  z d n ia  27 o zerw ca  b r. L . 59744, z a m k n ą ć  
w  b ieżący m  ro k u  l is tę  k a n d y d a tó w  do A k ad em ii Już d u ia  15 l ip c a .

M ający  p rz e to  z a m ia r  s ta r a ć  się  o p rz y ję o ie  do A k a d e m ii 
ro ln icze j w D u b lan ao h , w in n i w n ie ść  sw e n a leżyc ie  u d o k u m e n to ­
w an e  p ro śb y  n a  ręce  D y rek o y i n a jd a le j  do 15 lipoa , g d y ż  p o d a ­
n ia  n a d e sz łe  po ty m  te rm in ie  w ca le  u w z g lę d n ia n e  n ie  będą , ce lem  
zaś u n ik n ię c ia  e w e n tu a ln y c h  n ie p o ro z u m ie ń , s t r a ty  czasu  i  n a r a ­
ż e n ia  się  n a  n ie p o trz e b n e  w y d a tk i, ż a d e n  z k a n d y d a tó w  m im o 
p o s ia d a n ia  w a ru n k ó w  p rz y ję c ia  i w n ie s ie n ia  j u ż  p ro śb y , n ie  p o ­
w in ien  p rz y je ż d ż a ć  do D u b la n  p rę d z e j, d o p o k ąd  n ie  z o s ta n ie  do 
te g o  z a w e z w a n y  o so b n em  p ism em  z D yrekcy i.

D yrek oya  A k ad em ii roln iozej.
F r o m m e l  ni. p.443

jWydło Schichta
(M ark a  J e -e ń  a lb o  k la c z ) . 43*

N ajlep sze , u a jw jd a fn ie js a e ,  te m s a -  
m e m  n a j ta ń s z e  m y d ło . W o in e  od  
w sze k ic a  s z k o d liw y c h  p r z y m ie ­

szek .

Wszędzie do nabycia
P r a y  k a p n ie  u w a ż a ć  sz c z e g ó l­

n ie  n a  to , a b y  k a ż d y  k a w a łe k  m y ­
d ła  m ia ł  n a p is  „ S c h ie h t“ 1 b y ł  

z a o p a tr z o n y  m a r k ą  o c h ro n n y  „ J e ­

l e ń  a lb o  „K lu cz" .

M39W*>'

Z n a n a  n a  c a ły m  św iec ie  f a b ry k a  b ib u łe k  o y g a re to w y c b

Braunstein Freres w Paryżu
wprowadziła do handlf obok jnż uznanych wszędzie jako 
za najlepsze marki: „M orobautul**4 „Les D ern leres Cur- 
tonclies", rZig-Z:i«r“ etc. obecnie markę „C artnnches44, 
również z „ te rg e 14 tj. z podłużnie prążkowanej m ocniej­
szej bibułki. Na każdej bibułce znajduje się w tarczy na­
pis: „Les D ern leres C artouches1* ze złotą koroną. Bi­
bułki te, jak i wyżej, wymienionej marki, sporządzone są 
w e własnej fabryce papieru urządzonej na wielką skalę W  
G ła s s lc o u r t  k .  M h i i I c h  (Francya), z znakomitego, 
najczystsaego materyału i uznanego już najlepszego gatnnku.

Uważać na markę : 22q
„Głowa żuaw a w złotem  poln na białej książeczce".

Colosseum w  f f 9  a s  e t  z  u  

H e r m a n ó w *

1W Adm inistracji „ G A Z E T Y  KAR O DO WE J«
ul. K o p e rn ik a  1. 7.

D o  2 0 . a f b 3 7 - c l s i
M . Rodziewiczówny. „Jaskółozym szlakiem" . . . . „ 1 —  h.
J . Starkiel. „Obrazki z Japonii" w dwóch częściach k. - -  60 „
K .  Gliński. „Szczęście" w dwóch częściach . . . . „ — 60 „
„Gniazdo Pruskie" studyum  historyczne przez Pawła 

d’Estree, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch c z ę ś c ia c h ........................................................  — 60 „

„Gwiazdy i ludzie" (K artka z dziejów astrologii), opracował
A. L. S z y m a ń s k i ................................................  — 30 „

„Dzieje elektryczności44 przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z r y s u n k a m i ) ..............................

K . Laskowski. „W cukrowni" powieść w dwóch częściach — 60 
F . Suryn . „Fatalne wpływy" powieść 1 tom str. 144 „
A. H alka. „Tatarka14 powieść 1 tom str. 96 . . . . „
St. G raybner. „Pan W yręba" powieść 1 tom str. 182 „
J. I . K ra sze w sk i. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy str. 408 „
J. K . Z ieliński. „Ofiary" powieść 1 tom str. 258 . - „

„  „Szkice" 1 tom str. 253 . . .  „

„Wspomnienia starego kawalera" powieść
1 tom „

-  30

— 50
—  40
— 40 

1 — 
1 -  
1 -

2 80
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Od 1 do 15 lipoa

Nadzwyczaj urozmaicony program! 
Produkcze Japończyków.

W  niedzielę  i św ię ta  2 przedstaw ien ia.

Zakład wodoleczniczy 
dr. L Cłtrainca w Zakopanem
o tw a r ty  c a ły  rok . — C e n tra ln e  o g rzew an ie . — Ś w ia tło  e le k t r y ­
czne . K a n a liz a cy a . — W odoo iąg . — N ow o u rz ą d z o n e  ł a z io n k i— 
C ena od osoby  8  k o ro n  d z ie n n ic  z ca łe m  u trz y m a n ie m . — Pro-

sp e k ta  n a  żąd an ie .

C . k . k o l e j  p a ń s t w o w a .

Pociągi !oka’ne
(Czas środkowo europejski).

O d c h o d z ą  ze Lwowa : 
do Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 5 5 0  rano, 8'30 

rano (tylko co n ied zie li i rz. k. święta); 12*30 popo­
łudniu (tylko w niedziele 1 rz. k. święta) 210, 3 20 
popołudniu; 610. 7*30 i 7*55 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11*15 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa 6*5.3 rano, 9*15 przed południem (od 1./5 do 30/9 wł.), 

1*35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 3*08 popoł. (od 14/5 do 10)9 wł.) i 5*58 popoł. 

do Szczerca 1*55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta).

do Lubienia wiel. 2*15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta).

P j .g y c le o d z ą  do Lwowa : 
z Brzuch ow ic  od 14 maja do 10 września wł. 6*50, 7 50 rano, 

9*55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. św ię­
ta). 146 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3*05, 4* 16, 5 00 popołudniu; 7 41 i 8*55 wieczór.

7. Janow a 818 rano, 1*15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4.32 popoł.
8*45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9*25 wieczór (od 
14/6 do 10|9 wł. (co niedzielę i rz - k. święta). 

Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz, k, święta) o 
10 10 wieczór.

Lubienia od 14/5 do 10|9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
11*52 wieczór.

ze

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii! Pillera i  Spółki.


